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30 dni w  ZSRR
P olska  w niesie  sp raw ę h isz ­

p ań sk ą  n a  R adę Bezpie­
czeństw a

R epub lika  pap ieska  czy m o­

n a rch ia  we W łoszech?

Mobilizacja prawników
Ogłoszony ostatnio dekret o mobi. 

lizacji prawników po raz pierwszy 
wprowadza tak  znaczne ogranicze­
nie w  wykonywaniu pracy, że oso. 
bie odpowiednio kwalifikowanej 
właściwy m inister może wyznaczyć 
miejsce pracy n a  Ziemiach Zachód, 
nich, a  nie Zastosowanie eię do tego 
polecenia jest zagrożone karą  do ro ­
ku aresztu. W prawdzie poprzednio 
wyszły już dw a dekrety nakładają, 
ee obowiązek pracy przymusowej 
przy odbudowie, a  zwłaszcza przy 
odbudowie Watrszawy; jednakże Be 
względu Ma trudności związane 
i  przewożeniem i  pomieszczeniem 
większych grup ludzkich dotychczas 
w praktyce postanowienia te  stioso. 
aane  nie były. Dopiero mobilizacja 
prawników ograniczając się do w ą- 
»kiej grupy zawodowej, wprowadza 
przymus pracy n a  wyznaczonym 
niejsco. Dlatego też rzecz ta  zaełu. 
ęuje na szczególne omówienie.

To siągnięcie państwa do rozpo. 
rządzalnego zespołu ludzi, wykształ­
conych prawniczo, świadczy o  zna. 
cznym okrzepnięciu naszej budowli 
państwowej, która w  ciągu roku od 
wyzwolenia przeżyła talk głębokie 
przemiany. W toku tych przemian 
prawnik powołany do przestrzega, 
nia i wykonywania obowiązujących 
przepisów staw ał się raczej zawadą 
w  szybkim przeprowadzeniu p rak­
tycznym przemian, albowiem nie 
umiał odrzucić przestarzałych choć 
form alnie n ie  zniesionych przepi. 
sów. W wykonywaniu rewolucji, 
jakąśmy przeżyli, rozstrzygającą rolę 
odgrywał człowiek czynu, który 
wprowadzał w  życie now e zasady 
uznane za dobre, nie bacząc łia  wie 
le drugorzędnych w  tym odniesie­
niu szczegółów, które pozostawiał 
na razie dalszemu przebiegowi w y. 
daraeń. W ystarczy wskaizać n a  przy, 
kład reformy1 rolnej. W jej przepro. 
wadzeniu najważniejszym było bez­
pośrednie dokonamie podziału ziemi; 
sprawy zaś tak ie jak nadawanie 
tytułów własności, wpisy hipotecz. 
ne musdały zostać odłożone na  pó­
źniej. I  teraz dopiero spraw y te po­
rządkuje Się.

Podobnie przedstawiało się zagad. 
nienie i Ziem Zachodnich. Najważ. 
niejsze tam było rzucenie milionów 
ludzi dla ich zaludnienia, dla objęcia 
i uruchomienia ośrodków w ytw ór­
czych. Sprawy zaś stanu prawnego 
i utrzymania pieczy prawnej na łych 
terenach z konieczności odkładało 
się' na potem.

Obecnie wobec osiągnięcia podsla. 
wowyeh celów nadeszła kolej na 
uregulowanie i  tych spraw  i  dlatego 
Minister Sprawiedliwości uzyskał 
prawo kierowania prawników na 
stanowiska w  sądach na ziemiach 
odzyskanych.

Wielką trudność przy tym sprawia 
to, że także i stan prawniczy w cza. 
sie wojny poniósł znaczne ofiary. 
Uzupełnienie tych stra t wymaga 
dłuższego okresu czasu dla wyszko­
lenia nowych s il; ponadto siły istnie 
jące są  zajęte n a  różnych innych sta. 
nowiskach, przy czym zresztą część 
z mich także należałoby conajmniej 
szkolić i zapoznać dokładniej z no 
wymi założeniami społecznymi od­
budowanej państwowości.

Spodziewać się można, że zarzą. 
dzona rejestracja prawników przy, 
niesie także pewne dalsze dodatnie 
skutki wychodzące już właściwie 
poza ram y zakreślone postanowie­
niami omawianego dekretu. Wydaje 
się bowiem, że jeśli chodzi o  obsa. 
dę stanowisk prawniczych n ie  sę. 
dziowskich, to  istnieje pewna dość 
duża rozbieżność, przynajmniej 
w pewnych okolicach kraju co do 
stosunku obsady między I  a I I  in .

Katowice (PAP) Ostatnio po dłuż.
:ych pertraktacjach podpisane zo. 

stały protokóły dodatkowe do unio, 
w y zbiorowej, regulujące warunki 
pracy i  płacy w  przemyśle hutni­
czym i metalowym.

Przede wszystkim nastąpiły zmia.
/  w  zaszeregowaniu pracowników 

fizycznych z ważnością od dnia 1. 
stycznia b. r . Protokół przewiduje 
nadto, że w  razie podwyżki cen a r. 
tykułów żywnościowych wydawa. 

nych na kartki CZPH i CZPM zobo­
wiązują sie wypłacać robotnikom w 
gotówce ekwiwalent, wynikający z 
różnicy między cenami podwyższony, 
mi a cenami z dnia 20. III. b. r . — 
Ustalono również, że punkty premio, 
we zostaną zastąpione przez wypła­

tę  premii w  gotówce W  relacji 1 
punkt rów na się 100 zł. CZPH i 
ĆZPM gwarantuje pracownikom, ich 
niepracującym żonom, ich dzieciom 
do la t 14 oraz ich dzieciom niezatru.

Warszawa (SAP) Dziś w  sali „Ro. 
a" odbyło się zebranie warszaw, 

skiego aktywu PPS i PPR w spra­
w ie referendum.

Przemawiali: z ramienia PPS se. 
k retarz generalny CKW PPS tow. 
.Tózef Cyrankiewicz i z ramienia KC 
PPR tow. Roman Zabrowski.

Po przemówieniu w śród ogólnego 
entuzjazmu uchwalono rezolucję na. 
stępującej treści:

,A ktyw  robotniczy W arszawy z 
radością stwierdza, że szczera współ, 
praca i współdziałanie PPS i PPR 
zacieśniło się w  najważniejszej spra . 
w ie politycznego życia narodu, prze, 
de wszystkim we wspólnej akcji ce. 
mentowania bloku wyborczego de­
mokracji.

Zebrani w itają propozycję przepro, 
wadzenia referendum ludowego w

Ceny żywności podstawo płac
u> h u tn ic tw ie  i  m e ta lu r g ii

dnionym, a uczęszczającym do szkół |  dział węgla opałowego w  tej samej 
średnich, otrzymywanie żywności I wysokości. W wysokości 1 tony ro- 
na kartki wg. norm ustalonych dla I cznie; wszystkim pozostałym wdo.
danej kategorii przez Ministerstwo 
Aprowizacji i Handlu. Ewentualna 
różnica, wynikająca z niedostarcze. 
nia przez agendy M inisterstwa Apri. 
wizacji i Handlu norm przysługują­
cych, zostanie uzupełniona przez za. 
kupienie żywności z funduszu apro. 
wizacyjnego.

Bezpłatny przydział węgla opało. 
wego przysługuje poza pracownika­
mi również: w  wysokości 2 ton ro . 
cznie — pracownikom narodowości 
polskiej, pobierającym ren tę  inw a. 
lidzką, starczą, bądź z Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, bądź z fundu. 
szów buty, lub rentę wypadkową, 
niepracującej wdowie lub nieletnim 
dzieciom do la t 14.

Rodzinom po zmarłych rencistach 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
lub but przysługuje bezpłatny przy.

Referendum zadecyduje 
o przyszłości Polski

Obrady aktywistów PPS i PPR w Warszawie
zasadniczych sprawach naszego u. 
stroju społecznego, konstytucji i n ie. 
podległości.

Referendum wprowadzi jasność 
do ,życia politycznego, konsolidując 
wszystkich szczerych demokratów i 
utrw ali podstawowe zdobycze mas 
ludowych oraz usunie grunt spod nóg 
żywiołów reakcyjnych.

Referendum stanie się klęską re­
akcji.

Aktyw PPS i PPR wzywa klasę 
robotniczą Warszawy, by zadokti. 
mentowała swoją niezłomną wolę 
utrwalenia demokracji i niepodle. 
głości Polski.

Niech żvje jednolity fron t klasy 
robotniczej!

(Szczegółowe sprawozdanie poda, 
my jutro).

Do Towarzyszy w Woj. Krakowskim
P rezydium  W . K R. p o s tanow iło  w  m iesiącu  kw ietn iu  przepro . 

w adzić akc ję  p ropagandy p ra so w e j i rozpocząć akcie  zbiórkow ą 
n a  fu n d u sz  p rasow y  i w yborczy. Zbytecznem  je s t  podkreślać  z n a ­
czenie nasze j p rasy, k tó ra  u bogaczy n ie  zn a jd u je  poparcia.

W ydaw nictw o  dzienn ika naszego  b o ryka  się  z w ielu tru d n o śc ią , 
m i, jak ich  p ra sa  inna  n ie  zna wcale. D latego otw ieram y od dnia  
dzisiejszego „ Ł a ń c u c h  p r a s o w y " ,  k tó ry  pow inien nam  
p rzyn ieść  pokaźne kw oty . Część uzyskanych  kw ot przeniesiem y 
na  „ fundusz  w yborczy". Tow arzysze m uszą tę  akcję  poprzeć ja k  
na jin ten sy w n ie j i w ykazać, że do  o fia r d la  P a r ti i  naszej są  zdolni.

W p ła ty  p rosim y  d okonyw ać  n a  ko n to  „N aprzodu" w  P . K. O. 
N r. IV. 813 lub  w  kasie  W . K.

PREZYDIUM  W. K. P . P . S.

Tow. Henryk Ziffer składa na „Łańcuch Prasowy" zł. 200 i  wzywa 
tow. Dr. Karola Kropatscha do w p łaty  takiejże kwoty.

Tow. dr. Henryk Czapnicki złożył na „Łańcuch Prasowy" zł. 100 i wzy. 
wa tow. tow. dr. Marcinkowskiego i red. Stattera.

stancją na niekorzyść te j ostatniej. ■ w  ten sposób dokonanoby nov 
I  tutaj wskazane by było akże w y. I dalszego kroku iku okrzepnięciu 
równanie tego stanu przez przesu. I wnętrznej budowy naszych władz, 
nięcie części prawników z urzędów I które są ptastunem i  wykonawcą 
I  do urzędów II  instancji. I woli Państwa-

wom po pracownikach narodowości 
polskiej, zmarłych w  czasie trw ania 
stosunku najmu pracy, którzy prze, 
pracow ali w  przemyśle hutniczym 
conajmniej 5 la t.

W związku z podpisaniem pro to­
kółu do umowy zbiorowej w  prze, 
myślę hutniczym i metalowym w 
dniu 4 kw ietnia b. r .  w  Wojewódz. 
kim Domu K ultury w  Katowicach 
odbyła się konferencja Plenum Za­
rządu Głównego Centralnego Związ. 
ku Zawodowego Metalowców w  Pol. 
sce oraz przewodniczących i sekre­
tarzy oddziałów Związku, w  której 
udział wzięło ponad 140 osób. Przy, 
niosła ona zbilansowanie dotychcza. 
sowych ważniejszych problemów, 
jakie stoją do rozwiązania przed ro ­
botnikami zatrudnionymi w  przemy, 
śle hutniczym i metalowym.

KRN -- 26 kwietnia
W arszawa. (PAP) Biuro prezydial 

ne K. R. N. podaje do wiadomości 
że plenarne posiedzenia sesji Krajo. 
wej Rady Narodowej odbędą się w 
dniach 28 i 27 kwietnia 1946 r. w 
sali posiedzeń K. R. N. „Roma“, ul. 
Nowogródzka 49.

Posiedzenie w  dniu 26 kwietnia 
rozpocznie się o godz. 10 rano.

Komisje poselskie
Warszawa (I?ĄP) Biuro prezydial. 

ne Krajowej Rady Narodowej zawia. 
wiadamia, że posiedzenia poselskich 
komisyj KRN odbędą się w  salach 
Domu Poselskiego przy ul. Wiejskiej 
nr. 4, według następującego planu:

we środę, dnia 10 kwietnia 1946 r. 
o godz. 10 rany Komisja Administra­
cji i Bezpieczeństwa, 

we czwartek, dnia 11 kwietnia 1946
o godz. 10 rano Komisja Administra- 
i ' Sztuki,

w  niedzielę, dnia 14 kw ietnia 1946 
r.  o godz. 18 Komisja Morska i  Han. 
dlu Zagranicznego.

Posiedzenie tej Komisji odbędzie 
się w  Szczecinie w ,gm achu Urzędu 
Wojewódzkiego.

Czas letni od 14 kwietnia
W arszawa (PAP). Ministerstwo Ad. 

ministracji Publicznej na podstawie 
uchwały Rady Ministrów z dnia 28 
marca br. zarządza wprowadzenie

:asu letniego od' godziny 24 w nocy 
dnia 13 na 14 kwietnia 1946 r. O go- 

dnie 24 dnia 13 kwietnia należy 
przesunąć wskazówki zegara o godzi­
nę naprzód.

Urlopy żołnierzy 
na zasiewy wiosenne
W arszawa (PAP) Naczelne dowódl. 

two W. P. pragnąc okazać najdalej 
idącą pomoc rodzinom wojskowym 
w  związku z przeprowadzeniem ro . 
bót przy zasiewach wiosennych, po­
leciło uwzględnić przy udzielaniu 
urlopów wielkanocnych przede 
wszystkim rolników, a szczególnie 
tych, którzy nie byli urlopowani w 
czasie Świąt Bożego Narodzenia i 
zasługują na to przykładnym zacho. 
waniem się w służbie.

Czasokres urlopów podzielono na 
dwie tu ry : l.sza  tura od 15 kwiet­
nia do 25 kwietnia, 2.ga tura od 25 
kwietnia do 4 maja.
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Przyspieszenie  
konferencji p o k o jo w e j

Waszyngton (PAP). Oficjalnie po. 
dano do wiadomości, iż sekretarz 
stanu Byrnes wystosował w dniu 4 
kwietnia pismo do rządów Wielkiej 
Brytanii, Związku Radzieckiego i  
F rancji z propozycją aby m inistro­
wie spraw  zagranicznych 4 mocarstw 
zebrali się w  Paryżu w  dniu 25.go 
kwietnia. Minister Byrnes stwierdził, 
iż prace zastępców m inistrów spraw 
■agranicznych nad porjektam i trak, 
tatów  pokojowych utknęły na m ar­
twym punkcie, wobec czego zgodnie 
z uchwałami konferecji moskiew. 
skiej, powinna się odbyć jak  najprę. 
dzej konferencja kierowników poli­
tyki zagranicznej 4 mocarstw.

Londyn (PAP). Rząd brytyjska zgo- 
Iził się, aby 25 kwietnia nastąpiło w 
?aryżu spotkanie ministrów spraw 
:agranicznych 4 mocarstw, celem 
irzygotowania konferencji pokojowej.

Francja również przyjęła propozy-

Byrnes zaproponował takie spotka, 
lie, by przyśpieszyć opracowanie tek- 
itów pokojowych, oraz by wydać in. 
itrukcje zastępcom min. spraw zagra­
nicznych, aby przyśpieszyli swe prace, 
:achowując trudności do decyzji kon. 
'crencji ministrów.

Linia M ag in o ta  
przeznaczona na spichrze
Paryż (ZAP) Słynna linia Magi­

nota, która kosztowała Francję o. 
gromne sumy a która podczas w oj­
ny zawiodła pokładane w  niej na. 
dzieje, jeśli chodzi o zabezpieczenie 
kraju przed atakiem niemieckim — 
ma służyć obecnie celom zgoła nie. 
oczekiwanym. Mianowicie m inister­
stwo obrony narodowej postanowiło 
wynająć poszczególne odcinki tego 
systemu umocnień pryw tnym  f ir .  
mora, które mają tam magazynować 
zboże.

PCK dla rannych i chorych
Podobnie jak w  okresie Świąt Bo­

żego Narodzenia pragnie P . C. K. z 
okazji nadchodzących Świąt Wiei. 
kiej Nocy dać w yraz pamięci i tro . 
ski społeczeństwa o rannych i cho­
rych, przebywających w  szpitalach 
i schroniskach wojskowych, oraz 
w szpitalach dla ludności cywilnej 
w Krakowie i  obdarzyć ich paczka, 
mi świątecznymi.

Dla zdobycia na ten  cel fundu­
szów, urządza P. C. K. w  Krakowie, 
wspólnie z Towarzystwem Ochrony 
Młodzieży, w  niedzielę palmową L i. 
dnia 14 kwietnia w  Sukiennicach 
vqielką wentę gospodarczo.spożyw.
LtJako przedmioty sprzedaży będą 
użyte tak ie  i  fanty, zebrane przez 
P. C. K. w  grudniu ub. r .  na loterię 
fantową, która  w  okresie zimowym 
nie mogła się odbyć. Fanty te, ko. 
misyjnie spisane, były przechowane 
w  magazynach P . C. K. Również ze. 
brana na ten cel w  grudniu kwota 
14.910 zł. złożona w  kasie Okręgu, 
stanowi fundusz na  zakupienie dal. 
szych fantów na  wentę.

Społeczeństwo krakowskie zawsze 
czułe na wezwanie do pomocy ofia. 
rom wojny odpowie niewątpliwie i  
tym razem żywym poparciem tej im. 
prezy, której cel — pomoc rannym  
i chorym, oraz najbiedniejszej mło. 
dzieży zostającej pod opieką Tow. 
Ochrony Młodzieży, mów; sam za 
siebie o potrzebie tej akcji.

a lk a  z  b an d ytyzm em
Varszawa (PAP). Dnia 26 marca 
l Wolbromiem banda ziozona z 
iu osób dokonała napadu na 2-ch 
ędników państwowych, zabierając 
dowody osobiste. Dnia 27 m arca 
sam a banda zamordowała d-ch 

kcjonariuszy Milicji oraz ńokona- 
napadu w  Ostrowcu, rabując IW 
>cy ii. Władze bezpieczeństwa śOj 

1 po
i- u. . . . i
bandę, zetknęły się B nią 

ca w  okolicy Starachowic ł  r -  
kim starciu, w którym  4-ch bpn- 
>w zostało ciężko rannych, zllkwL 
aiy bandę. Przy bandytach znale- 
o zrabowane dowody osobiste, 
e  zwrócono właścicielom. \ 

marca nieustaleni bandyci napa- 
na jadący z Częstochowy samo- 
1 »Spolem« i  zrabowali 18 bel ma­
ilu.
i marca władze bezpieczeństwa w 
liku dochodzeń odnalazły zrabo- 
iy materiał w, lesie koło Kamień- j  ggg&jfr. ao anółdzidofc

Polska wnosi sprawę Hiszpanii
n a U a d ę  B ezpieczeństw a

Warszawa (PAP). Agencja PAP do- i Hiszpanii. Instrukcje w tej sprawie 
wiaduje się, że rząd polski postanowił I zostały wysiane do przedstawiciela 
postawić na sesji Rady Bezpieczen- I Polski w Radzie Bezpieczeństwa, am- 
stwa sprawę groźby dla pokoju, jaką |  basadora Oskara Langego 
stanowi polityka rzdu gen. Franco w |

W ł o c h y  n a  r o z d r o ż u

hepisbOKa papieska czy monarchia
Rzym (jPAPj Agencja Reutera do. 

nosi, że w ciągu ostatnich Julku ty­
godni na włoskiej arenie politycznej 
zaszły ważne zmiany. Działalność 
monarchistyczna osłabła nieco w 
związku z referendum w sprawie 
monarchii i  wyborami do zgroma­
dzenia konstytucyjnego, wyznaczony, 
mi na dzień. 2 czerwca.

W w yborach do samorządu, które 
odbywały się w  odstępach tygodnio. 
wych, monarchiści otrzymali bardzo 
skromne Wyniki, a mianowicie: w 
2.768 gminach na 31.207 mandatów 
monarchiści otrzymali większość tyl. 
ko w 3 okręgach i  55 mandatów, zaś 
ruch »uomo qualunque« otrzyma! 
większość w  17 okręgach i  320 miejsc

Książę Humberto postanowił do 
czasu odbycia referendum zwolnić 
wszystkich obywateli z przysięgi na 
w ierność królowi, co nie ma prece­
densu w  h istorii obecnej dynastii. 
Jeszcze ważniejsze jest podpisanie 
przez niego aktu, zwalniającego do 
czasu referendum wszystkich urzęd. 
ników łącznie z oficerami z przy, 
sięgi na wierność, która została za. 
stąpiona przysięgą lojalności.

W kołach politycznych twierdzi 
się, że utworzenie we Włoszech re­
publiki jest rzeczą prawie pewną, 
aczkolwiek w yraża się równocześnie 
obawy z powodu braku odpowiednie, 
go kandydata na stanowisko prezy. 
denta.

Skoiup..&owaua metoda wyuorów
lokalnymi, ołaz wielka ilość u lworzo. 
nych bloków spowodowała, iż in ter­
pretacja rezultatów wyborczych przez 
chrześcijańskich demokratów, komu, 
nistów i  socjalistów wypadła bardzo 
różnie. Wyuaje się jednak, że partia  
chrześcijańskich demokratów uzyska, 
ła zwycięstwo w większości gmin. 
Na drugim miejscu co do ilości o. 
trzymanych głosów stoi partia  ko­
munistyczna, a na trzecim partia 
socjalistyczna. Komuniści i  socjaliści 
podkreślają, że otrzymali oni razem 
2.276 tysięcy głosów, przeciwko 
1.267 tysiącom, które padły na par. 
tie chrześcijańskich demokratów i 
przeciwko 355 tysiącom głosów od. 
danych na ugrupowania prawicowe.

Zagadnienie wpływów W atykanu 
jest również żywo dyskutowane w 
kołach politycznych. Argument, że 
republika kierow ana przez partię 
chrześcijańskich demokratów nosL 
łaby raczej charakter teokratyczny, 
aniżeli demokratyczny, można usły­
szeć nie tylko z ust członków partii 
komunistycznej i  socjalistycznej, ale 
również i  liberałów, którzy tw ier. 
dzą, że wolą monarchię, która stano, 
wi lepszą gwarancję przeciwko pa. 
nowaniu W atykanu. Partia chrześci­
jańskich demokratów pozostaje — 
jak  wiadomo — pod silnymi wpływa­
m i Watykanu.

P r o c e s  w  N o r y m b e r d z e

Keitel w krzyżowych pytaniach
p ro k u ra to ró w

Norymberga (PAP). Na sobotnim 
posiedzeniu międzynarodowego try . 
bunału w  Norymberdze, b . m arszałek 
Keitel, odpowiadając na pytania ra -  
dizeakiego prokuratora Rudienko 
oświadczył, iż zdanie: „Zycie ludzkie 
na wschodnich terenach nie ma w ar­
tości" zostało dodane do słynnego 
rozkazu z września 1941 roku na 
specjalne zadanie Hitlera. Twierdzi 
on, iż należało zastosować ostre 
środki przeciwko działalności party , 
zantów na  Wschodzie, które docho. 
dziły do niezwykłych rozmiarów.

P rokurator Rudienko przypomina 
oskarżonemu rozkaz z grudnia 1942 
roku, stwierdzający, iż za jednego 
zamordowanego żołnierza niemiec­
kiego, należy rozstrzelać 50—100 
komunistów. Keitel odpowiada, iż 
w brulionie rozkazu, który przesłał 
H itlerowi powiedziane było 5—10. 
Rudienko konstatuje, iż jedyna róż­
nica między Kfeitlem a Hitlerem — to 
cyfry. Przedstawiciel oskarżenia p ra . 
gnie się dowiedzieć, jakie było stano 
wisko Keitla w  spraw ie rozkazu, iż 
należy zastosować wszelkie środki 
w celu zastraszenia kobiet i  dzieci. 
Oskarżony przez dłuższy czas nie 
mógł się zdobyć na odpowiedź, wre. 
szcie oświadczył, iż rozumiał to za. 
rządzenie jako przymusowa ewakua. 
cja kobiet i dzieci.

Rudienko: „Ale oskarżony wiedział 
że miliony niew innych ofiar zostało 
zamordowanych. Keitel uważa tę 
liczbę za mocno przesadizoną, na ci 
prokurator radziecki odpowiada: „d, 
kum en ty mówią same za siebie.

Zwracając się w stronę Keitla pro­
kurator Rudienko mówi: nOskarżony, 
którego tu  na sali obrońca jego naz­
w ał marszałkiem, przyczynił się do 
mordowania bezbronnych żołnierzy 
wziętych do niewoli przez armię nie­
miecką*.

Keitel przyznaje na zapytanie pro­
kuratora  Mazweila Fyfe'a, iż z dwie, 
m a rzeczami trudno i>yło mu się po­
godzić: ze sposobem prowadzenia woj­
ny na Wschodzie, sprzecznym prawem 
międzynarodowym i ze środkami za­
stosowanymi względem lotników soju­
szniczych. Oskarżony twierdzi, iż nie 
mógł na to wpłynąć.

Prokurator Fyfe odczytuje 2 rozka­
zy podpisane przez Keitla; w jednym 
nakazuje on zastosowanie jak  najo­
strzejszych środków przeciwko ludno­
ści cywilnej w drugim zaś przekazał 
24 tysiące obcokrajowców atroskliwej 
opiece* Kaltenbrunnera i  Himmlera.

ogniu ̂ krzyżowych pytań proku­
ra to ra  Fyfe‘a Keitel przyznaje, iż roz­
kazy wywożenia sabotażystów do Rze­
szy były okrutne i brutalne. Stwierdza 
również, iż ludzi tych umieszczano w 
obozach koncentracyjnych.

Oskarżony zgadza się również z po- 
Jądem prokuratora, iż rozstrzelanie 
olejarzy holenderskich, którzy od­

mówili pracy dia okupanta, było wiel­
kim okrucieństwem. Jak  wynika z de­
peszy naczelnego dowódcy niemieckich 
sil w Holandii gen. Chrystiansona w 
sierpniu 1944 roku wybuchł stra jk  ko­
lejarzy. Było to w chwili, kiedy armie 
sojusznicze zbliżały się do granic Ho- , 
landii. Ghrystiansen, który dawniej od- . 
dawał strajkujących w ręce SS, zażą- ; 
dal ponownego praw a do rozstrzela-' 
nia sabotażystów. Keitel ponownie 
stwierdza, iż wszystkie rozkazy musia- 
ly być zatwierdzone przez Hitlera.

Następnie prokurator Fyfe zapytał 
Keitla, czy bierze na siebie odpowie­
dzialność za rozkaz rozstrzeliwania 
brytyjskich oddziałów specjalnych tak 
zw. »ko«iandosów« w* Norwegii. Kei­
tel ponownie stwierdza, że wszystkie 
tego rodzaju rozkazy pochodziły od 
Hitlera.

»Jak mogli wyżsi oficerowie niemiec­
cy tolerować morderstwa tego rodza­
ju?* — zapytał prokurator.

oWiem, że wypadki takie zdarzały 
się, lecz rozkazy nie pochodziły ode 
mnie i  nie mogę zmienić faktów* — 
odpowiada oskarżony.

•Chciaibym wiedzieć — oświaflezyi 
prokurator Fyfe — czy bił się w armii 
niemieckiej oficer, mający dość odwa­
gi, by zaprotestować przeciwko tego 
rodzaju zbrodniom?*.

Keitel odpowiada, że nie protestował 
przeciwko rozkazom rozstrzeliwania 
jeńców.

Gdy po przesłuchaniu Keitel opusz­
cza! salę sądową, byt zmieszany i szedł 
powolnym krokiem ze spuszczoną 
głową.

Niem cy o  procesie  
w  N o ry m b e rd ze

Waszyngton (PAP). Agencja Uui. 
ted Press dnnosi, iż m inister spraw 
w ewnętrznych wieikiej Hesji b. emi 
gran t niemiecki Venedey oświad. 
czył, iż elementy demokratyczne w 
Niemczech zaniepokojone są niepo­
m iernym  przedłużaniem się procesu 
w Norymberdze. Minister twierdzi, 
iż początek procesu zadokumentował 
przed światem przestępstwa popeł­
nione przez hitlerowców. Zeznanie 
Goeringa jednak, jego obrona ideo, 
logii naroduwo-socjalistycznej była 
wodą na młyn dla tych Niemców, 
którzy zachowali jeszcze w  duszy 
kult dla H itlera. Demokratyczni 
Niemcy zaś wiedzą, jak straszliwe 
zbrodnie m ają na sumieniu oskarżę, 
ni.

Masowy grób nad granicą 
szwaicarshą

Genewa (ZAP). W pobliżu m ia­
steczka Ueberlimgen, nad jeziorem 
Bodeńskim, odnaleziono w tych 
dniach masowy grób ze 150 zwłoka, 
mi obcych robotników. Śledztwo w y. 
kazało, że w  Ueberlingen mieściła 
&ię komenda podobozu w Dachau, a 
umieszczeni w nim  musieli pracować 
w  podziemnej fabryce broni. Zwło. 
k i  zmarłych z wyczerpania i  głodu 
robotników palono początkowo w 
Konstancy, później iednak z braku 
węgla kazano je zakopywać, i fak 
pow stał świeżo znaleziony grób m a­
sowy. Pogrzeb ofiar te ro ru  hitle. 
rowskiego odbyć się m a uroczyście 
po wyszukaniu odpowiedniego miej, 
sca na cmentarz.

Węgry w rocznicę wyzwolenia
Moskwa (PAP) Agencja Tasz do. 

nosi, że w Budapeszcie uroczyście 
obchodzono pierwszą rocznicę uwol. 
nienia Węgier spod okupacji nie. 
mieckiej.

Po uroczystym złożeniu wieńca 
przed pomnikiem żołnierzy Armii 
Czerwonej, którzy padłi podczas 
walk, premier węgierski Nagy -w o- 
toczeniu członków gabinetu prze, 
mawiał do lOO.OOO.cznego tłumu, 
podkreślając zasługi Armii Czerwo. 
nej i stwierdzając, że dzień ten jest 
świętem wolności, gdyż zapoczątko­
wał rozwój demokratyczny na Wę. 
grzech.

I V  kilku wierszach
X W1CE-MINISTER SPRAW ZAGRA­

NICZNYCH MODZELEWSKI przyjął w 
w ubiegi* sobotą posia Norwegii Allrsds 
Damiielaona. a  -w dniu 5 hm. ambasadora 
Francji w Warmawis p. Bogera Gsrreau.

X STALIN w obecności ministra Spraw 
Zagranicznych ZSKB Moiotcwa przyjął 
ambasadora Stanów Zjednoczonych Smi­
tha.

i X RUMUNIA ZERWAŁA STOSUNKI
dyplomatyczno z rządem gen. Franco. Pe­
set rumuński w Madrycie został odwoła­
ny.

X LEOPOLD LUDWIG, DYRYGENT ber­
lińskiej opery miejskiej skazany został 

i przez brytyjski sąd wojskowy w Berlinie

I
n* 18 miesięcy wiezienia i  grzywnę 10-000 
marek za ukrywanie przynależności do 
partii hitlerowskiej.

X STRAJK STUDENTÓW W ALEKSAN­
DRII trwa nadaj. Po ulicach Aleksandrii 
krążą silne patrole wojaka i poltejd.

X 11 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW w Bim- 
baju porzuciło prace. Bobobnloy żądają 
podwyżki plac. .

X WSZECHŚWIATOWA WYSTAWA W 
LONDYNIE odbędzie ele w r. 1961.

X KATASTROFA W KOPALNI WĘ­
GLA Oigniee (Departament Pas de Calais) 
pociągnęła za sobą śmierć 11 górników, 
w tym 8 Polaków. Ponad te 5 Polaków 
zostało ciężko rannych.

X KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH W CZECHOSŁOWACJI odbedaie 
ale dnia od 19 do 32 hm. Wezmą w  nich 
udział przedstawiciele 18 państw europej­
skich 1 delegaci Australii, Kanady. Indii. 
Palestyny, Stanów Zjednoczonych, Mek­
syku, oraz delegat hiszpański mie!«'.-i 
Aimrea dal Yayo.
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P r  B o l e s ł a w  D r o b n e r ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  N a c z e l n e j  P P S

„Krakowska legenda**
( N a  m a r g i n e s i e  R a d y  N a c z e l n e j  P P S )

Ostatnie posiedzenie Rady Naczel­
nej PPS nie przyniosło naszej partii 
żadnych niespodzianek, przyniosło 
natomiast przewidziane zresztą przez 
nas niemiłe rozczarowanie dla tych 
wszystkich, którzy spekulowali na 
rozłam w PPS i  sądzili, że jeden z 
kontrahentów zblokowanych w Ra. 
dzie Jedności Narodowej, zadrży w 
swych posadach i dopomoże w  woj. 
nie domowej przeciw dotychczaso. 
wym rządom.

Osobiście daleki jestem od posą­
dzania Mikołajczyka o te kalkulacje. 
Na to jest za mądrym  i za dobrze 
wie, jak się prowadzi politykę. Ale 
posądzam całą tę plejadę kw erulan. 
tów, którzy chcieliby za straty  po. 
niesione przy budowie Nowej Polski 
odkuć się na zgrzytach w  łonje kia. 
sy robotniczej, chcieliby dożyć spa­
raliżowania całego aparatu państwo, 
wego, a tem samem unieruchomię, 
nia znacjonalizowanego przemysłu, 
podważenia nowego systemu rolne, 
go, zniesienia rad  zakładowych itd., 
itd. Krótkowzroczność tych sfer wy- 
ranżowanych na ślepy to r i  niepo­
trzebny to r zemściła się na nich, bo

fio Radzie Naczelnej przestali kalku. 
ować na oderwanie się od PPS 

„grupy Żuławskiego" lub całego W o. 
jewódzkiego Komitetu Robotniczego 
w  Krakowie.

Także w  naszych własnych szere­
gach powstawała „legenda krakow . 
ska“, zwłaszcza „nowozaciężni i bes. 
serwissery" (lepiej wiedzący) upa­
tryw ali z naszej strony podrywanie 
autorytetu partii tam, gdzie tego nie 
było. Rada Naczelna wyjaśniła sy­
tuację tak  wewnętrzną, jak i  zewnę­
trzną. Znaczenie ostatniego posiedzę, 
nia z 31 m arca b. r .  polega nietyliko 
na jednomyślnym uchwaleniu rezo. 
tacji, przedstawionej przez CKW, 
ale na jasnej wymianie zd ań  po­
szczególnych kierunków taktycznych 
w ew nątrz partii i  na w yraźnym posta 
wieniu spraw y stosunku do drugiej 
partii robotniczej — P. P . R. — przez 
przedstawicieli krakowskiej, w ar. 
szawsikiej, pomorskiej i innych tere . 
nowych organizacji. Ujawniła się 
przytem całkowita zgodność w  za­
sadniczych liniach, a pozostały’ jedy. 
nie drobne różnice co do taktyki, 
dopuszczalne w  demokratycznej par 
Ki, a które przy dobrej woli wszyst. 
kich wyjaśnione i  wyrównane być 
muszą.

Walfta
z pitsudczyzną

Cześcd* jestem tak iej siły, która 
pozornie ozogoś ztego obce, a  
w  istocie tylko dobrze eoyni..

(Goethe „Faust). 

Reakcyjne elementy w  PSL, w 
Stronnictwie Pracy i  bezpartyjne pe. 
ryferie obu tych stronnictw  liczyły 
na  t  zw. ,g rupę  Żuławskiego". Aby 
zrozumieć, jaki ma charakter ta gru. 
pa, trzeba się cofnąć dość daleko w 
przeszłość, powiedzmy prosto : w  
w  przeszłość „krakowskiej legendy".

Krakowska „opozycja" walczyła 
przeciw  potężnym wpływom piłsud. 
czyzny w  PPSD (Polskiej Partii So. 
cjalno-Demokratycznej Galicji i Slą. 
sita).

Na kongresie PPSD w r. 1913 w y. 
siąpił rzecznik krakowskiej „opozy. 
cji' tow. D r"t)rohncr przeciw polity. 
ce Piłsudskiego, przeciw blokowa­
niu się stronictw  niepodległościo­
wych ze stronnictwami, które „jak 
powój w iły się wokół tronu Habs. 
burgów", przeciw polityce „aktywi­
stów-  t. J. gen. W ad . Sikorskiego, 
posła lwowskiego Hipolita Śliwiń­
skiego, W ładysława Downarowicza, 
opierając swe nadzieje na Berlinie. 
Ostrzegaliśmy przed „polityką w er. 
tykalnego przekroju", który dopro­
wadził później Piłsudskiego i Sosn. 
kowskiego do twierdzy w  Magdebur­
gu, najlepszych oficerów polskich Le. 
gionów Kolskich do Benjaminowa, 
Szczypiórna a na austriackim tere. 
nie do kratek sądowych w  Huszt i 
Marmarosz Sziget.

Wielki obrońca z procesu w  Mar.

marosz Sziget nie zapomniany tow. 
Dr. Herman Lieberman, który bro­
n ił polityki Piłsudskiego na kongre. 
sie PPSD w  r. 1913 zbyt późno spo. 
strzegł się, że słusznymi były zastrze. 
żenią nasze przeciw  tej polityce. Na 
kongresie tym pouczał nas Juliusz 
Kaden, który przyczepił się do PPSD, 
pouczał nas Wacław Sieroszewski, 
który w  młodości tworzył potężne 
proletariackie pieśni, a obaj odpadii 
od PPS w  13 la t potem.

Nie pouczał nas tylko Andrzej 
Strug, słuchał uważnie naszej kryty, 
k i i no pozostał do śmierci swej pod 
czerwonym sztandarem socjalistycz­
nym. „Krakowska legenda" wygrała, 
niestety PPSD poniosła, idąc po in . 
nej drodze, szalone straty. Wygrała 
„krakowska legenda", a z nią Socja. 
lizm.

Jeszcze w  czasie wielkiej wojny 
imperialistycznej wypowiedzieli się 
krakowscy towarzysze przeciw w stą­
pieniu polskich socjalistycznych po. 
słów do wielkopańskiego Koła Pol.

W a l f e a o  N i e p o d l e g ł ą  R z e c z p o s p o l i t ą  

r o i s t i a
naruszenia praw  Polski (oddanie 
Chełmszczyzny przez Niemców So. 
wietom) przez trak tat brzeski w  lu­
tym 1918 r. daliśmy polecenie rzu . 
cenią tegoż hasła.

Pamiętam, że na wiecu dziesięcio. 
tysięcznym w  Oświęcimiu ludowiec, 
nauczyciel Batko postawił mi zarzut, 
że rzuceniem hasła Niepodległej Rze. 
czyspospolitej Polskiej szkodzę spra . 
wie polskiej, bo będzie utworzone 
królestwo z arcyksięciem austriac. 
kim Karolem Stefanem z Żywca ja. 
ko królem. Życie wykazało, że „kra­
kowska opozycja* dobrze przewidy­
wała, jaki przebieg muszą mieć w y. 
padki po rewolucji przy przegranej 
wojnie, nie mieli zaś racji ci, któ. 
rzy bali się wrzucenia czarnożółte- 
go orła do Wisły czy Soły.

W styczniu 1918 r. wysłała kra. 
kowska organizacja PPSD delegację 
do W iednia na tajny zjazd „lewicy 
socjalistycznej", który się odbył pod 
przewodnictwem znanego teorety­
ka socjalistycznego, tow. Dr. Ottona 
Bauera. Delegacja krakowska rzuciła 
w tedy w czasie wielkiego strajku ge. 
neralnego kolejarzy hasło „Nieodle. 
głej Rzeczypospolitej Polskiej" i  ha-* 
sio lo zostało podchwycone przez 
proletariat wszystkich siedmiu naro. 
dowości w  państw ie austriackiem.

Klub posłów parlam entarnych 
PPSD uważał to hasło w tedy za 
przedwczesne i  otrzymalśmy od E . 
gzekutywy PPSD naganę. Raz jeszcze 
wytknięto nam przekroczenie swych 
praw, gdy referentom  partyjnym, 
któży wyjeżdżali na wiece z powodu

P i ł s u d s k i  p r z e c i w  P P S  i  p r z e c i w  Z S R R

Już w r. 1918 dnia 11 listopada nie 
.ryszedł na balkon przy ul. Moniuszki 
Piłsudski z wręczonym mu czerwo­
nym małym sztandarkiem, podziura­
wionym od kul manlicherowskich i 
rewolwerowych. Zapomniał o tej par­
tii, której zawdzięczał hymn o sławie 
i  poszedł dalej fałszywą drogą, która 
go zawiodła w przedpokoje Tarnow­
skich w  Dzikowie, Potockich w Łań­
cucie. Radziwiłłów w Nieświeżu, za­
wiodła go w. r .  1920 pod sZłotą bramę# 
w Kijowie, zaprowadziła jego wy­
znawców w r. 1935 do hitlerowskiego 
pałacu przy Wilhelmstrasse, pokiero­
wała rękami ich przy podpisywaniu 
reakcyjnej konstytucji kwietniowej.

W maju r. 192Ó po kengresie PPS, 
na którym znów krakowska organiza­
cja przez usla tow. Dr. Drobnera wy­
stąpiła gwałtownie przeciw grożącej 
nam wojnie ze Związkiem Radziec­
kim starliśm y się z Jaworowskim 

na »Radzie Delegatów Robotniczych#

K r w a w y  w t o r e k  l i s t o p a d o w y

W słynnym listopadzie r .  1923, o 
którym tak głośno teraz w  Polsce, 
»krakowska ulica# zdała swój egza­
min dojrzałości. Tak się to dziwnie 
złożyło, że znów poza Krakowem straj 
kowala tylko Trzebinia pod Krako­
wem, strajkował Tarnów, który był 
pod wpływami Adama Cioikosza, 
strajkow ał Borysław. Wszystko w Ma- 
łopolsce. A jakoś tak dziwnie sie zło­
żyło, że nie dopisała Warszawa, Łódź, 
Częstochowa, Poznań. O tym przecież 
pamiętać trzeba. W śród 68 oskarżo­
nych figurował piszący te słowa na 
pierwszym miejscu. A w obronie Kier- 
nika stawali wszyscy ówcześni ludow­
cy, wśród nich i  tacy, którzy dziś 
się od niego gorąco odiegnywują.

Czy rewolucyjność krakowskiej or­
ganizacji partyjnej zmalała dziś? Nic 
podobnego! Rewolucyjność akrakow- 
skjej Jegendy« nie polegała na tym, że 
w walkach z policja i ułanami, nasła­
nymi przez gen. Czikla na robotników

skiego w  Wiedniu. Twierdziliśmy, że 
wchodzenie do Koła Polskiego, do. 
meny stańczykierii krakowskiej, 
przekreśla — przy obowiązującej w  
nim solidarności przy głosowaniu w  
wiedeńskim parlamencie — samo­
dzielną polską socjalistyczną polity. 
kę. Krakowskiej „opozycji" pom a. 
gał dzielnie tow. Dr. Adam Próchnik, 
kłóry odbywat służbę w  austriackiej 
arm ii w e Lwowie. Najostrzej zwal, 
czai krakowską opozycję Moraczew- 
ski, pil9udczyk, poseł ze Stryja, Hau. 
sner, poseł ze Lwowa; pomagał zaś 
tej „opozycji" zgodny z nią tow. Dr. 
Zygmunt Marek, poseł z Krakowa. 
Wtedy znów przegraliśmy, tak jak  
przegraliśmy na kongresie w  r. 1913, 
licząc na głosy, ale pozostaliśmy w  
Krakowie w  PPS wszyscy; Mora, 
czewski, po wielu latach wykluczony 
wyrokiem Centralnego Sądu Party?, 
nego — znalazł się po drugiej stro­
nie barykady, obok Kostka Biernac. 
kiego, obok Pierackich, obok naszych 
klasowych wrogów.

w Warszawie.
Przeciw posłowi krakowskiemu z 

PPS Dr. Emilowi Bobrowskiemu, go­
dzącemu się z kampanią kijowską wy­
stąpił ostro piszący te słowa i za to, 
jak  i za publiczne wystąpienia przeciw 
wojnie z Sowietami, która podkopała 

gospodarczy byt Polski, posypały się 
sądy partyjne, zawieszania, nagany, 
wykluczania. W przewrocie majowym 
oświadczył się Bobrowski po stronie 
Piłsudskiego, zboczył z drogi właści­
wej, w dalszych latach poszedł już w 
senatory i sanatojy. Człowiek i to 
przywiązany szczerze do PPS. którą 
ukochał, odszedł od niej, a krakowska 
»epozycja<£ została pod czerwonym 
sztandarem.

W ygrała znów »lcgcnda krakowska# 
i te po raz  trzeci. Trzeba mieć tylko 
wyraźny polityczny kręgosłup, myśleć 
niezależnie, mieć niesłychanie wiele 
cierpliwości, wytrzymałości, bo tego 
od Bas wymaga nasza ideologią.

strajkujących walczyła z bronią w rę­
ku .polegała zaś ona na tym, żc celem 
walki rewolucyjnego Krakowa nie by­
ło sprowadzenie z powrotem do wła­
dzy Piłsudskiego z Sulejówka, a celem 
było ujęcie władzy w swe ręce i do­
prowadzenie do ładu i porządku w 
państwie.

Więzienia, procesy, represje praso­
we nie złamały krakowskiej klasy ro­
botniczej. A wyśmiewali nas z jednej 
strony redaktorzy »Trybuny Robotni­
czej#, dziennika komunistycznego, jaki 
przez krótki czas wychodził legalnie 
we Lwowie, wyśmiewał nas Wojciech 
Stpiczyński, pilsudczyk, który w »GIo- 
sie Pracy« pisał o krwi przelanej na 
ulicach Krakowa pod tytułem: »Krew 
darmo*. Zwalczał nas wtedy i  później 
jeden ze znanych i dziś polityków, 
który w książce o Romanie Dmowskim 
napadał w nikczemny sposób na So­
wiety, pisał o katowniach w lochach 
bolszewickich i nas z nastawieniem

1 prosowieckim radzi! wysyłać do So­
wietów. Tempora m atantur (Czasy się 
zmieniają).

W partii naszej tkwią głęboko ko­
rzeniami ci, którzy na ulicach Krako­
wa brali udział w wałkach. oKrakow- 
ska legenda# — to nie najgorsza le­
genda.

M ajow e
btądy

Przyszedł maj r .  1926. Na moście Po­
niatowskiego starli się dwaj przyja­
ciele, prezydent RP. Wojciechowski, 
wywindowany po zabójstwie pierw, 
szego prezydenta Rzeczypospolitej 
Narutowicza, przez Piłsudskiego na 
stolec prezydenta państwa, z Piłsud- 
skini, który tym razem wyruszył z Su. 
lejółvka. W oczekiwaniu wielkiej prze- 
miany pokłonił się wówczas w słyń- 
nej odezwie majowej aobozowi Pił­
sudskiego#, poseł Sochacki, poszedł po 
błędnej drodze także przywódca i za. 
łożycie! mNiezależnej Partii Chłop­
skiej# Sylwester Wojewódzki; jedynie 
krakowska »opozycja« oświadczyła 
zaproszona przez Sławka i  Moraczew- 
skiego, że skoro walki, które koszto­
wały przeszło trzy tysiące ofiar, mają 
na celu tylko rewolucję pałacową, a 
obce są dawnym PPSowcom stojącym 
obok Piłsudskiego reformy społeczne, 
reform a rolna, socjalizacja ciężkiego 
przemysłu, to nie przerywamy walki 
Klasowej, jaka dalćj ma być drogo­
wskazem polskiej klasy robotniczej.

Po’ stronie Piłsudskiego stanął wte­
dy Rajmund Jaworowski, prezydent 
Warszawy, Wojtek Malinowski, stary 
bojowiec z r. 1905, stanęła »Ryksa« 
Zoiia Praussowa, Medard Downaro- 
wicz. Ku Piłsudskiemu pofrunęły prze­
lotne ptaki partyjne jak  Sieroszewski, 
Kaden — a po drugiej stronie baryka­
dy został Limanowski, Daszyński, Ma­
rek, Liberman, Pozner, został. stary 
przywódca polskich robotników, Zyg­
munt Żuławski i Drobner, pozostał 
przy nas wielki pisarz Andrzej Strug.

Daszyński, Marek, Liberman już nie 
żyją, żyje i przyłączył się do »gwardii 
proletariackich mas# tow. Żuławski, 
tkwi już w tej PPS tow. Bień, Grzecz- 
narowski, Cohn, Krygier, Zdanowski 
— z t. zw. grupy Żuławskiego.

Gdzieś nad Tamizą, w  londyńskich 
mgłach spaceruje Arciszewski, już za 
stary, by mógł zrozumieć, gdzie wmna 
iść PPS; Kwapiński, za nikczemny, by 
mógł to zrozumieć; został jeszcze po 
wyjeżdzie z Londynu do kraju  tow.’ 
Stańczyka, Grossfetda, Belońskiago czy 
Hochieida niesamowity karierowicz 
Adam Pragier; został tam zacietrze­
wiony aż do nieprzytomności Adam 
Ciołkosz.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Pam iętajcie o Funduszu  

Prasowym  i W yborczym

0  historię polskiego ruchu 
socjalisty czego

Przy CKW PPS rozpoczęła dzia. 
łalność specjalnie jjowołana Komi­
sja Archiwaluo.Historyczna, która 
ma za zadanie rejestrowanie i w y. 
dawanie źródeł i opracowań do h i­
storii ruchu socjalistycznego w  P ak  
sce. Wszycy towarzysze, którzy mto 
gą udzielić wiadomości o losach pa­
pierów i archiwaliów poszcaególj 
nych zmarłych działaczy socjalisty* 
cznych, proszeni są o udzielenie in.1 
formacji piśmiennych na adres: tow; 
dr. Stanisław Płoski, Instytut Parnię.* 
ci Narodowej — przy Prezydium 
Rady inisłrów  w  warszawie.

Akcja prowadzona przez Komisję 
Archiw'alno.Historyczną n a  na celu 
zebranie wszystkich możliwych do­
stępnych materiałów i stworzenie w 
ten sposób zasadniczych podstaw  do 
źródłowego i możliwie wyczerpują­
cego opracowania histori polskiego 
ruchu socjalistycznego, także i  lat 
ostatnich.
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Cześć pamięci Tow, Żyły
Przeżył 79 la t kochany stary nasz 

Żyła. Wszyscy, którzy Go znali, wie­
dzieli, że jest to najwierniejszy pepe- 
sowiec. Przed laty, gdy był jeszcze pe­
łen sił i zdrowia, nie brakło go na żad­
nym wiecu, na żadnym zebraniu par­
tyjnym, na żadnej manifestacji. Był on 
pierwszym wśród nas, był przykładem 
i wzorem dla młodzieży, był sumie­
niem partyjnym.

Wiek ma swoje prawa, ale gdy do- 
szła nas wieść o śmierci Tow. Żyły, 
który z dumą nosił przez lat 53 legi­
tymację partyjną, smutek przeorał na­
sze czoła. Pamiętamy, że jeszcze na 
miejskim zjeździe PPS w  Krakowie 
przemawiał pełen zapału. Niestety, nie 
było go już na Zjeździe Wojewódzkim, 
martwiło go to bardzo.

Pochylmy sztandary pokryte krepą 
nad jego grobem.

Cześć pamięci dzielnego pepesowca 
Tow. Żyły, przewodniczącego Dzielni­
cowego Komitetu PPS w  Podgórzu!

Naszym „Piasluszhotn" 
w odpowiedzi

W myśl zasady, którą pierwsi chrze­
ścijanie zwalczali u żydów  »ząb za 
ząb«, > oczko za oczkoo, pod tytułem  
'■Ząb za zabe przesiał m i w  ostatnim  
numerze »Piasta« obywatel nr. r.« do 
mojego dawnego zbioru »bialych kru- 
ków« artykuł »Naprzodu« z maja r. 
1926 o Witosie.

Są jeszcze inne zasady, jak  np. ie  
o zmarłych nie mówi się wcale, albo 
m ówi się dobrze. W myśl tej zasady 
nie będę charakteryzował autora tego 
artykułu w uNaprzodziea, ponieważ 
dość dawno, jeszcze przed wojną, u- 
marl. Prawda historyczna leaze jed­
nak przyznać, że tenże autor wychwa­
lał Witosa w  roku #Centrolewu«r. Nie 
znaczy to wcale, by plamę, jaką rzucił 
na siebie artykułem tego rodzaju, jaki 
»r. r.< cytuje, zmazał.

Znacie te metody? — zapytał by imć 
pan Jowialski, Znamy, dobrze znamy. 
Toż Kwapiński pisał o mnie kiedyi, ze 
jestem  ,na groszu robotniczym wzbo­
gaconym aptekarzem, podczas gdy  ni- 
:,dy nić byłem wzbogacony, jeszcze 
mniej aptekarzem. Niedawno, bo B8 
lutego br. uważał za stosowne staro- 
s/a w  Miechowie powiedzieć głośno o 
omie, ze we Wrocławiu lukradłem.^ 
-w io i zu to skarcili mnie generałowie 
radzieccy. j

Na szczęście wiatr nie tylko od Kra­
kowa, ale zewsząd niesie, gdy pies 
ylośno szczeka. Tylko zapytanie pod 
adresem sPiastaa: Poco wywlekacie 
ze starych gazet tylko szpetności z  r. 
HI26, a zapominacie o późniejszych la­
tach, a przede w szystkim  o dniu 30 
grudnia 19i5 r., gdy z  trybuny Krajo­
wej Rady Narodowej .wypomniałem  
ob. KorTyckiemu z  S .Ł „ ie  niepotrzeb­
nie atakuje tak ostro Miernika, człon­
ka Rządu Jedności Narodowej, jeśli 
szczerze myśli o bloku wyborczym z  
tym-że samym Miernikiem i Mikołaj­
czykiem. Na wszystko musi być właś­
ciwy czas, a kamieniem rzucać może 
zawsze, o każdej porze i wszędzie ten, 
który iest bez grzechu. Jeśliby >Piast« 
poszedł drogą ob. posła Korzyckiego, 
to i do jego skóry dobierzemy się, ale 
lepiej przecież wytwarzać w Nowej 
Polsce inny klimat, n iż byt w  r. 1926 
i w  innych latach.

W walce należy używać argumen­
tów, przeciwnika raczej trzeba prze­
konywać, m z tylko przegtosowywac 
lub obrażać.

A Kraków, specjalnie Kraków ma od 
bardzo dawnych czasów klimat spe­
cjalny. Na Radzie Miejskiej spierali- 
i/ny się mocno, ale n ikt krzestumi nie 
zucal w przeciwników, jak słynny en- 
tek Kowalski w  Łodzi.

Ludzie inteligentni umieli siadać 
irzy jednym stole, dyskutować, nara- 
Izae się. __ , . . . . i . A J

Dla rzucenia zasłony na szpetności 
■heę przypomnieć, ie  tylko w  Krako­
wie buto m oiliwem, by stale co jakiś 
tzas zbierali się wokół okrągłego sto­
łu konserwatysta prof. U. J. W  lad. 
Leopold Jaworski, demokrata Konstan. 
ty Srokowski, chadek X. Hortyński
T. J., ludowiec prof. U. J. Włodek — 
us-.ysci^ ju i w w U  i jedyny żyw y  je-

Możeby »Piast« zaprzestał wykorzy- 
s/iimiiJ szpetności... Jeśli by poszedł 
inną diogą, wywoła wilka z lasu!

bd.

Łużyce w  walce z germanizmem
Budziszpn (ZAP) Stosunki i  w a. 

runki, istniejące wciąż jeszcze na 
Łużycach, uniemożliwiają w  dal. 
szm ciągu wydawanie w  Budziszynie 
pisma serbsko-łużyckiego, które by. 
łoby wyrazem zdecydowanej woli 
narodu uzyskania swobody i  wydo. 
bycia się spod panow ania germaó, 
■skiego. Na Łużycach Niemcy czują 
się wciąż jeszcze panam i, którym 
wolno okazywać pogardę i lekcewa­
żenie w stosunku do osiadłego tam 
od wieków żywiołu słowiańskiego.

W ydawany w  Pradze przez Łużyc 
ko-serbski Komitet narodow y biu. 
letyn prasow y podnosi, że Niemcy, 
płaszczący się przed siłą okupantów

P olacy z  b. a r m i i  niem ieckiej
w r a c a j ą  a o  O j e z y z n y

Gdynia (ZAP). W dniu 1 kwieL 
nia br. p rzybył do po rtu  gdyńskiego 
aliancki sta tek  „Franciska Heinrich 
FiseU“. Na sta tku  tym  powróciło 
do kraju  596 mężczyzn, wszyscy byli 
żołnierze W ehrmachtu, należący do 
różnych rodzajów  broni. Repatrian­
ci ci pochodzą przew ażnie ze Śląska, 
Pomorza i  Poznańskiego.

W miesiąc po  kapitulacji Niemiec 
zostali wydzieleni z wojska niemiec. 
kiego i  umieszczeni w  różnych obo.

Instytut oświaty rolniczej
Warszawa (PAP) Działalność Zw. 

Samopomocy Chłopskiej na polu 
szerzenia oświaty rolniczej zaczęła 
przerastać ramy, istniejącego dotych. 
czas samodzielnego referatu Nauki i 
Oświaty Rolniczej.

Na podstawie rezolucji II  Zjazdu 
Krajowego Z. S. Ch. został powoła­
ny do życia przy Zarządzie Głównym 
Z. S. Ch. Instytut Oświaty Rolniczej.

Prezesem Instytutu został miano, 
w any prof. dr. Marian Górski.

Instytut prowadzi akcję oświaty 
rolniczej w e wszystkich możliwych 
postaciach, zaczynając od zakładania 
ośrodków szkoleniowych, szkół ro i. 
niczych, kursów przysposobienia ro i. 
niczego, kończąc na organizowaniu 
wykładów i pogadanek. Również 
akcję wydawnictw rolniczych, pro-

I wadzonych dotychczas przez Wy. 
dział W ydawniczy Z. S. Ch., przejął 
Instytut Oświaty Rolniczej.

Jednym z istotnych zadań Insty. 
tutu jest współdziałanie w  bada­
niach naukowych, celem umożliwię, 
nia szerokim rzeszom rolników ko. 
rzystania z postępu wiedzy rolnii 
czej. Przy Instytucie, jako jego ciało 
opiniodawcze, funkcjonuje komisja 
Doradcza Nautkowo.Rolnicza, skła­
dająca się z najpoważniejszych nau. 
kowców w  dziedzinie rolnictwa.

Instytut dąży do skoordynowania 
wszelkiej działlności oświatowo.rol­
niczej, prowadzonej w  kraju przez 
różne czynniki. Również jego zada, 
niem będzie wciągnięcie do tej dzia. 
łalności nauczycielstwa szkół pow­
szechnych.

„Zdrowotne działanie** bomby atomowej
Tokio (SAP) Na zebraniu japoń. 

skiego towarzystwa lekarzy chorób 
w ew nętrznych ogłoszono ciekawy 
komunikat, dotyczący • ofiar pierw ­
szych bomb atomowych, zrzuconych 
na Hiraszimę i  Nagasaki. Liczba za. 
bitych i  rannych w ohu miastach 
została ustalona na 162.150 osób.

Na 11.425 osobach w ybuchy bomb 
atomowych wywołały skrajne reak . 
cje. Pewna część osób została wyle. 
czona z przewlekłych chorób, inni

rozchorowali się i postarzeli. 
Badania przeprowadzone na set­

kach osób wykazały, że promicnio. 
wanie uranu  powoduje czterokrotny 
w zrost liczby" białych ciałek krw i i 
dzięki temu organizm jest zdolny do 
szybkiego powrotu do zdrowia.

Lekarze japońscy stwierdzają, że 
jedynie siła podmuchu, wysoka tem. 
peratura  i  ciśnienie, towarzyszące 
wybuchowi bomby atomowej, żabi, 
ja ją  ludzi.

Krytyka poiityki min. Beyina
Niektóre organizacje wyraziły po. 

parcie dla OZN, lecz większość ich 
wykazywała błędy brytyjskiej poli. 
tyki zagranicznej. Wiele oddziałów 
Partii Pracy żąda, aby Wielka Bryta. 
nia zerwała stosunki z Hiszpanią, 
inne krytykują rząd, ponieważ nie 
chce on otworzyć Palestyny dla emi. 
gracji żydowskiej, a jeszcze inne do. 
magają się od rządu przyznania nie. 
podległości Indiom i  innym krajom  
kolonialnym na Wschodzie. Wiele 
oddziałów prowincjonalnych Partii 
Pracy  żąda ściślejszej współpracy 
politycznej ze Związkiem Radziec. 
kim i  rozbudowy angielsko.radziec. 
kich stosunków gospodarczych.

16.000 łon soków owocowych
Warszawa (PAP) W drodze do 

Gdyni i  Gdańska znajdują się ca. 16 
tysięcy ton soków owocowych (z po. 
marańczy, pomidorów i grapefrit) 
ze Stanów Zjednoczonych. Część tej 
przesyłki dotarła już do portów  pol­
skich.

Londyn (PAP) Polityka zagranicz. 
na rządu angielskiego spotyka się z 
coraz częstszą krytyką w  łonie P ar­
tii Pracy. Z oddziałów prowincjo, 
nalnych partii i z oddziałów Związ. 
ków Zawodowych napływają rezolu. 
cje, wyrażające zaniepokojenie obec. 
ną polityką, która kroczy śladami 
polityki prowadzonej przez 'konser. 
watystów.

Jedna z rezolucji brzmi następu, 
jąco: „Spoglądamy z niepokojem na 
kontynuowanie polityki zagranicz. 
nej stojącej w  jaskraw ej sprzeczności 
ideałów socjalistycznych Partii Pra- 
c y “.

Rezolucja oddziału P artii Pracy  a 
Anglii Północnej podkreśla, że: „nie. 
którzy stali urzędnicy ministerstwa 
spraw  zagranicznych, ambasadorzy 
i  posłowie pełnomocni dotąd pozo, 
sta ją  na swych stanowiskach, pomi. 
mo tego, iż są wrogo usposobieni 
względem ruchu socjalistycznego/'

Żądamy przeprowadzenia dokład­
nej czystki wśród urzędników mini, 
sterstw a spraw  zagranicznych w 
kraju i  zagranicą'1.

tam wszędzie, gdzie jeszcze nie 
działa radziecki zarząd okupacyjny, 
uciskają lud łużycki nadal. Grożą mu 
otwarcie, że zostanie wypędzony ze 
swej ojcowizny, a na jego miejsce 
przyjdą Niemcy sudeccy i  śląscy. 
W ysłannicy tych Niemców grasują 
już po Łużycach, szerząc propagan­
dę szeptaną w  myśl pragnień nie. 
mieokich utrzym ania Łużyc w  gra. 
n icach przyszłego państwa niemiec­
kiego. Burmistrzowie, w ójtowie i soŁ 
tysi niemieccy, urzędujący wciąż je. 
szcze w w ielu gminach łużyckich, 
grożą łużyckiej, ludności wypędze­
niem w  razie zdeklarowania naro. 
dowości serbskiej. W W orklecach

zach, przeznaczonych dla Polaków, 
służących w  wojsku niemieckim. Po­
lacy ci by li trzym ani w  obozach 
przejściowych w  bardzo ciężkich 
warunkach i słabo odżywiani. Obec. 
n ie  po zweryfikowaniu, przybyli do 
Ojczyzny. R epatriantów  przyjął ser. 
decznie punkt etapowy PUR-u Gdy. 
n ia.P ort, w ydając podw ójne raeje 
żywnościowe, które powracający 
zjadali z w ielkim  apetytem na ro . 
dzinnej ziemi.

siostry zakonne zakazały w  kaplicy 
swego szpitala modlitw w  języku 
serbskim. W Łazach pod Wejerecem 
Niemcy pobili kilku młodych Ser. 
bów.

Wszystko to nie przestrasza jednak 
Łużyczan. Wspomniany wyżej biule­
tyn stw ierdza: „Serbowie łużyccy 
są zdecydowani walkę swą o samo, 
dzielność i wyzwolenie z niewoli 
niemieckiej prowadzić bezkompro­
misowo dalej. Uświadomienie naro­
dowe szerzy się żywiołowo na aie. 
m iach Górnych Łużyc, a w  czasie 
ostatnim  przenika również na Do!, 
ne Łużyce. Burzą się do życia, zie­
mie, uważane już za stracone11.

Jeszcze jeana agencja
! Z inicjatyw y grupy dziennikaraj 

zrzeszonych w  Związku Zawodo 
wym Dziennikarzy Rzeczypospolite 
Polskiej w  Krakowie, — powstał: 
Dziennikarska Spółdzielnia Pracy  
która będzie obsługiwała prasę kra. 
jow ą m ateriałem publicystycznym.

W tym celu Spółdzielnia stworzy­
ła Agencję Publicystyczną „ERA", 
która  z dniem 10 kwietnia roąjocz. 
nie wydawanie biuletynu publicys­
tycznego. .JERA11 ma zapewnioną 
stałą współpracę wybitnych przed, 
stawicieli nauki i  św iata literacko, 
publicystycznego, m. in. prof. d r. Z. 
Mysłakowskiego, prof. Ł. Śledziu, 
skiego, prof. J . Sieradzkiego, prof. 
J. Maklakiewicza.

Rzeczy wesołe i smut/ic

Kontrpropaganda
Obok smutnej pozostałości z  okres 

okupacyjnego — plagi fałszywego a. 
nosicielstwa, musuny zwalczać i. :> 
kontrpropayandę, przejawiającą 
dwóch postaciach: świadomej i wr 
dnie jawnej, oraz zamaskowanej 
najziośiiwszej.

Pierwszą prowadzą agenci org> 
zacji reakcyjnych, robota ich szj, 
jest grubymi nićmi i dość łatwo zw ■ 
czana jest przez uczciwą propayan 
naszych działaczy partyjnych, i je. 
cze lepiej przez zdrowy instynkt wa. 
'kszości naszego społeczeństwa.

Trudniejszą, a jednak konieczną jes 
wulka z pozornie niewinnym obgady­
waniem i unakręcaniems. Jad przci 
ka niewidoczny przez ucho do mózg 
naszych najlepszych ludzi na stanowi­
skach i po pewnym czasie, gdy sza- 
trutyn ju ż nawet nie pamięta, kiedy i 
od kogo słyszał to lub owo, trucizna 
działa ze szkodą nie tylko ala niesłu­
sznie oczernionego, lecz częstokroć 
dla sprawy i dla społeczeństwa.

Oto np. jakiś obywatel, który przez 
cały czas okupacji paskował, staran­
nie unikając narażenia się Niemcom, 
lub też który byt gorliwym >treuhun- 

I dereimt i pod koniec w iernym londyi- 
czykiem, rozejrzawszy s ię 'w  sytuacji 
w  wyzwolonej Polsce, stal się urzędo­
wo udemokratą«, jako talii korzysta 
następnie z pierwszej nadarzającej s 
okazji, aby zaznaczyć z  niewu:.. 
minką prezesowi swego stronnictwa: 
»a wie Pan, że podobno p. X...«. W i­
ceprezesowi m ówi następnie: zia sły ­
szał Pan, że p. X. i t, d.«. Gdy pole:. 
X zostaje wysunięty przez swoją par­
tię, jako zasługujący na zaufanie w y­
konawca tej lub owej funkcji społecz­
nej, wspomniany prezes zapewnia 
swego wice, że wprawdzie nie pamię­
ta od kogo, ale niewątpliwie z wiary­
godnego źródła wie, iż X i t, d., co 
wiceprezes potwierdza, że to swiado- 
mo w szystkim i i — Bogu ducha win­
ny  X  zostaje utrącony, pożyteczna je­
go praca, przynajmniej na pewien 
czas, stracona.

Ofiarami takiego zatrucia padu 
często właśnie najlepsze jednostki są 
łeczne, g ty ż  będąc sami ludźmi 
wymi, a nie mając dość doiw i 
nia i odporności, podlegają dz.:  
podstępnie trującej kontrpropag: 
plotki i złośliwego oczerniania pi . 
ciwników _ przez nieuczciwych ko 
niunkluralistów,

fcsM W M
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30 dni w Z. S. R. R.
Jechałem do Związku Radzieckie, 

go po„. Prawdę. Wiadomo! Przed 
woją praw da o Związku Radzieckim 
była w  Polsce „towarem" zakaza­
nym.

Strażnik graniczny tow aru tego 
nie oclił, a cenzor urzędowy debitu 
prawdzie o ZSRR nigdy nie udzielił.

Mieliśmy za to „100 dni“ Mussoli. 
niego i  „Mein Kampf" H itlera. Tak 
było w  Polsce do września 1939 r. 
Polska Mościckiego, Rydza i Becka 
była profaszystowska, antykomuni. 
styczna i antyradziecka.

Pojechałem z zamiarem napisania 
paru artykułów -reportaży. Po ty , 
godniu zdecydowałem się napisać 
broszurę, a dzisiaj ąahieram się do 
książki.

Mam mówić o Związku Radziec. 
kim. Prostuję! Mówić będę tylko o 
wrażeniach, jakie wywiozła deiega. 
cja z tych miast i ośrodków, które 
widziała i  zwiedziła.

Zwiedzić 16 Republik, mówić c ży. 
ciu 200 milionów ludzi, zamieszkują, 
cych obszar obejmujący U-tą część 
naszego globu, być w ciągu 30 tuii 
w arktycznym, podzwrotnikowym i 
kontynentalnym  klimacie, to zada­
nie przerastające siły  i  możliwości 
jednego człowieka.

I  kłamie każdy, kto po miesięcz. 
nym pobycie w  Moskwie, czy Leniu, 
gradzie odpowiada na wszystkie py­
tania.

1 to  zadanie jest niewykonalne. 
Podzielić się wrażeniami w  ramach 
jednego artykułu, także niesposób.

INNY I  NOWY ŚWIAT
Bo Związek Radziecki, to zupełnie 

nowy i inny świat, nowe życie i  no. 
w i ludzie, nowa szkoła i  nowy pe. 
dagog, inne dziecko, inna młodzież, 
itma kobieta. Nowy ustrój i  nowa 
kultura.

Życia w  Związku Radzieckim p ły­
nie innym  zupełnie nurtem, niż w 
innych krajach Europy.

Jest szybsze i bardziej płynne. 
Większy rozmach i  większe tempo 
pracy.

To kraj planu, organizacji i rekor. 
dów. Takim rekordem  była np. bu­
dowa kanału Bałtycko — Białomor­
ski ego.

Porów nania: Kanał Sueski długo­
ści 164 km budowano 10 lat, kanał 
Panamski dług. 84.3 km budowali 
11 lat, a  kanał Białomorski, którego 
długość wynosi 227 km, by ł oddany 
do użytku w niespełna 2 lata. Bu. 
dowa trw ała  tylko 21 miesięcy.

I  tak jest wszędzie i  we wszyst­
kim. Tcmp°, tempo i  jeszcze raz 
tempo.

I dzięki temu tempu i pracy Zwią. 
zek Radziecki zmienił fizjonomię 
kraju-olbrzyma, rozbudował prze­
mysł, pobił rekord  produkcji, pod. 
niósł człowieka-niewolnika do god. 
ności obywatela i gospodarza, zwal, 
czył analfabetyzm, pobudował wspa. 
niałe szkoły, szpitale i  domy kultu­
ry , pnzedstkola i sierocińce, parki 
i boiska sportowe, gazetę, książkę i  
radio zaniósł do najdalszej chaty 
Kałmuka i  Kirgiza, Jakuta i Mon. 
g°la- .  .

Droga, którą Nowa Rosja przeszła 
od październikowej rewolucji do ro . 
ku 1946, od ponurej pamięci carskich 
czasów do Związku Radzieckiego, 
jest ogromna. Ogromna w  przestrze­
ni, krótka w czasie i  ulbrzymia w 
osiągnięciach.

W ykonanie każdego planu zmienia 
życie i  stosunki Zw ijzku Radziec. 
kiego o 180 stopni.

Przypomnę los amerykańskiego 
lotnika, M -ttorna, który kiłkakrot. 
nie w ciągu odbywanego w  1933 ro ­
ku lotu dookoła św iata, zabłądził nad 
Syberią, ponieważ w idział z sarno, 
lotu sizereg m iast i  fabryk.kom bina- 
tów, nie istniejących na mapach 
Związku Radzieckiego z roku 1930.

1 tak jest wszędzie i  ze wszyst. 
Mim. .  . ,

Drugi przykład: Kupujesz wido­
kówkę Moskwy. Ulica Gorkiego, 
Dom grodzkiego Komitetu Partu . 
W racasz po roku i tego domu m e 
znajdujesz, czy został zburzony? — 
nie. Czy zniosła go bomba atonio, 
wa? — także n ie l Więc co Po pro.

stu  i zwyczajnie. Został „;>lko 
przeniesiony na inne miejsce. Baga­
tela! 28 m etrów w głąb ulicy. T a i  
zrobiono z resztą budynków i w ten 
sposób rozszerzono ulicę o 28 mc. 
trów.

To jest Nowa Rosja. Plan i techni­
ka, urbanistyka i  rozmach.

I jeszcze raz praca, praca i praca. 

CZŁOWIEK
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Dzieci i młodzież w Związku 
Radzieckim, to prawdziwe kwia. 
ty  życia. Czerwone, jak koior 
kę, odwiedza muzea, zajmuje się tu . 
rystyką i uczy się obcych języków.

Dla przybysza ma zawsze otwarte 
i  gorące serce, słowiańska uprzej. 
mość i  gościnność szanującego się 
gospodarza.

Dla nas, Polaków, mają szczegół, 
ną sympatię. Interesuje i-ch nasz 
kraj, nasze trudności i  nasze k ło­
poty.

Dzieci i  młdzież w Związku Ra. 
dzieakimdzieckim, to prawdziwe 
kwiaty życia. Czerwone, jak kolor 
sztandaru, i  dumne z postępów, ja. 
kie robią w  nauce i z przywilejów, 
z jakich korzystają w  Ojczyzmc, k tó­
ra  jest ich Uoorą i  troskliwą matką.

Na czerwonym sztandarze godio: 
Młot i  Sierp — symbole pracy io . 
botnika i  chłopa.

REWOLUCJA KULTURALNA
Ja  umieściłbym jeszcze jedno. 

Symbol oświaty i  kultury. Bo rew o, 
lucja październikowa zmieniła nie 
tylko strukturę gospodarczą kraju, 
ale prawdziwą rewolucję przepro­
wadziła w  dziedzinie oświaty.

Parę cyfr: Za carskiej Rosji lud. 
ności nie umiejącej pisać i czytać 
było 76%. Obecnie liczba analfabe­
tów w  ZSRR wynosi 19%.

Do szkół powszechnych w  m ia­
stach w  1914 r. uczęszczało zaledwie 
1.200.00U, do średnich 600.000, na wsi 
6.100.000 uczniów.

Uchwały Plenum Kady św. la w .
Warszawa (PAP) Dnia 5. IV. b. r. 

odbyło się drugie plenarne posie­
dzenie Rady Związków Zawodowych 
z udziałem wszystkich przewodni­
czących i sekretarzy poszczególnych 
Związków.

Posiedzenie otworzył przewodni, 
czący Rady ob. Rusiecki, składając 
sprawozdanie z plenum KCZZ. Na. 
wiązując do powziętych na plenum 
KCZZ uchw ał sekretarz Rady ob. 
Krawczyk omówił sprawy organiza. 
cyjne, podkreślając z zadowoleniem 
przystąpienie do ruchu zawodowego 
szeregu organizacji inteligencji pra­
cującej, jak Związek Literatów, Ak. 
torów, Dziennikarzy itp. Po dysku, 
sji, w  której wzięli udział liczni de. 
legaci poszczególnych Zw. Zaw. i po 
referacie ob. Sobczakowej, która po­
dzieliła się z zebranymi swoimi w ra­
żeniami z pobytu w  ZSRR, zebrani 
przedstawiciele ruchu zawodowego 
m. st. Warszawy zaaprobowali 
uchwały KCZZ, które mając na celu

Podniesienie stopy życiowej, od. 
wierciedlają postulaty i dążenia mas 

pracujących.
Aby cel ten osiągnąć i biorąc pod 

uwagę ciężką sytuację gospodarczą 
kraju, zebrani uważają, że Zw. Zaw. 
w inny współdziałać w  terenie, zwró 
cić baczniejszą uwagę na akcję o. 
grodków działkowych i gospodarstw 
pomocniczych, jako ważnych współ­
czynników w  dziele polepszenia sy. 
tuacji aprowizacyjnej ludności p ra . 
cującej.

Zebrani domagają się zwiększenia 
pomocy dla dzieci pracującej W ar­
szawy 1 stwierdzają, że sytuacja nie. 
których grup pracowniczych, jak 
straży ogniowej, pracowników służ, 
by zdrowia, gazowni, ZOM itp.,. w y. 
maga natychmiastowego uregulowa­
n ia  przez umowy zbiorowe.

W związku z akcją elementów re. 
akcyjno.spekulacyjnych, wywołują­
cych zamęt w stosunkach gospodar­
czych, zebrani domagają się stoso.

W 1938 r. do szkół powszechnych 
miejskich uczęszczało 5.200.000 dzie. 
ci, na wsi 15.000.000. W ten sposób 
szkoła dotarła do stepów Azji Srod. 
kowej do terenów poza kołem po­
larnym.

Carska Rosja miała 61 szkół wyż. 
szych, Związek Radziecki liczy O. 
becnie 711 wyższych zakładów na­
ukowych.

Wydobycie węgla wynosiło i

» nafty
n n

Produkcja sta li wzrosła a 4 do 17 
milionów ton surówki żelaza z 4 do 
14,5 miliona ton.

1 tak jest wszędzie i t e  wszystkim. 
FAŁSZYWE OPINIE

Jakże mało, jak mało przeciętny 
obywatel w  Polsce wiedział o  Związ. 
ku Radzieckim.

Przeciętny inteligent patrzył na 
Zw. Haoziecki poprzez dawne dzie­
je Polski. W podręcznikach uczyłeś 
się tyizo o carsmej R osji, p a m ., .  
rejestrowała la ta  17/2, 1792.94, 1815, 
1021, 1846, 1863 i  190u.

To wszystko i  nic więcej. Rozbio­
ry , imperializm carski, terror, Szli- 
selourg i  Sybir.

1 tan powstała u nas i  zagranicą 
opinia, że w Związku Radzieckim niv 
się nie zmieniło, że Polska, właśnie 
Polska, musi być granicą celną, przez 
którą praw da o Zw. Radzieckim 
przejść nie może i  nie powinna.

1 Polska, z braku własnej orien. 
tateji, była orientowana przez dru. 
gich, a zawsze byliśmy instrum en­
tem w  międzynarodowej poiityce 
mocarstw 1 ich interesów.

I  ten okres h istorii i  polityki an. 
tyradzieckiej zamyka rozdział o dru. 
giej wojnie światowej.

PRAWDA BUDUJE ZAUFANIE
Weszliśmy w okres nowej wiosny

wania surowych kar. Za jedyną ze 
skutecznych form walki ze spelkula. 
cją uważają organizowanie konsu. 
mów i spółdzielni w  zakładach 
pracy.

Plenarne zebranie Zw. Zaw. stw ier. 
dza, że oddziały poszczególnych Zw. 
Zaw. i  Rady Zakładowe nie stoją na 
wysokości zadania, jeśli chodzi o 
kontrolę społeczną i wzywa Rady Za 
kładowe do współudziału w  stałej 
akcji zwiększenia wydajności pracy.

Poza tym zebrani wyrażają całko, 
wite poparcie uchwał plenum KCZZ 
w  sprawie udziału ruchu za wodo, 
wego we wspólnym bloku wybor­
czym z partiam i demokrątycznymi i 
popierają inicjatywę partii politycz. 
nych w  sprawie referendum ludowe, 
go. Masy pracujące wypowiedzą się 
w  referendum ludowym za dalszą 
rozbudową oraz utrwaleniem zdoby. 
czy demokratycznych państwa ludo­
wego.

Zebrani z oburzeniem odrzucają 
próby mieszania się polityków 
państw  kapitalistycznych w polity 
kę wewnętrzną Polski.

Zebrani z uznaniem powitają po. 
stanowienia plenum KCZZ, dotyczą, 
ce akcji organizowania ochotniczej 
milicji.

RAF zrównało w prawach 
lotników kolorowych z białymi

Londyn (SAP) W związku z to­
czącą się od kilku dni dyskusją w  
Izbie Gmin w spraw ie równoupraw. 
nienia żołnierzy kolorowych, podse. 
kretarz stanu dla spraw lotniczych 
John Strachey powiadomił członków 
Izby, że lotnictwo brytyjskie przy, 
znało żołnierzom kolorowym wszyst. 
kie praw a i przywileje, z jakich ko­
rzystali dotychczas jedynie biali.

Zdobycze, jakie Zw. Radziecki o . 
siągnął na polu dóbr kulturalnych 
(szkoły, szpitale, teatry, biblioteki, 
mieszkania i kluby fabryczne) są 
rezultatem ogólnego podniesienia 
stopy życia tamtejszych obywateli, 
co znowu możliwe było dzięki u. 
przemysłowieniu kraju i olbrzymie­
mu wzrosowi produkcji.

w  1913 r .  — 29 milionów ton 
w  1937 r. — 128 
w 1913 r. — 9.9
w 1937 r. — 30.5 

ludów, zbliżenia, sojuszu i  współ­
pracy ze Zw. Radzieckim. W okres 
łamania przeszkód i pokonywania 
uprzeuzeń po obu stronach. Zaufa, 

te ouuuje praw da i szczerość.
Nie żądamy — mówił na konfe. 

rencji moskiewskiej Generalissimus 
Stalin — żebyście w ierzyli nam na 
słowo. Nie możecie nikomu wierzyć 
na słowo, bąużcie nas i ustosunkuj­
cie się do nas wediug naszych czy­
nów, na zasadzie stosunku, jaki bę. 
uziemy m ieu do narodu polskiego.

Botwieiuzenie tycu siow znaleźli­
śmy w godzinnej rozmowie z Gene­
ralissimusem Oialineui, odczuwali, 
siny i słyszeliśmy na każdym kroku. 
Ryliśmy przedmiotem serdecznych 
owacji, w itam  słowami ciepia, soju­
szu i szczerej przyjaźni, l a k  szcze. 
rej i  o twartej, jak  szczera i  prosta 
jest dusza narodu słowiańskiego.

1 każdy z nas, widząc ten entuz. 
jaźni zbiorowy, uległ żywiołowi 
sympatii i gościny.

Słuchając braw  i okrzyków na 
cześć narodu polskiego i  naszej a r. 
m ii i  naszej młodzieży, naszych ko. 
b iet i robotników, miałem uczucie 
wodza zwycięskiej armii, który od. 
biera defiladę w iwatujących na Je. 
go,cześć tłumów. I  przez cały czas 
pobytu w  Związku Radzieckim nie 
mogłem się uwolnić od drugiego u. 
czucia. Uczucia wstydu. Za Was, w 
Bydgoszczy i Częstochowie, za Waa 
_  polscy faszyści, sprawcy zamachu 
bombowego na Pomnik Żołnierza 
Czerwonej Armii w  Łodzi 1 za Waa, 
pogromcy w  Krakowie i Wierzcho­
winach.

I  przypomniały mi się sfrw a, któ. 
re  Puszkin wypowiedział do w ro­
gów Rosji: ,

„Za co Wy nas tak  nienaw idzicie. 
Za co?

Czy za to, że na zgliszczach ptu. 
nącej Moskwy, pod przemocą, my 
jedni nie uznaliśmy zuchwalca i bo. 
żyszcza, pod którym Wy legliście, 
dygocąc?"

PRZYJAŹŃ MA ZŁE I DOBRE CZASY 
I  pomyślałem wtedy, co by było, 

jaki los spadłby na Polskę, gdyby
Hitler pokonał Związek Radziecki w 
czasie rów nie szybkim, jak pokonał 
Polskę, Francję, Belgię, Holandię...

Nie byłoby i Polski i narodu. Cały 
świat ległby u nóg zwyciskiego dy. 
ktatora.

I nie tylko rozum polityczny, me 
tylko graniczne sąsiedztwo i to, te  
należymy do jednej rodziny Słowian, 
nie tylko wspólny wróg i wspólna 
z wrogiem walka złączyła bratnie 
narody, ale i wspólny interes na 
dziś i  na jutro, w dych  i w dobrych 
czasach.

Nie powtórzymy błędów przeszło, 
ści. Nie pójdziemy za głosem Racz, 
kiewicza i Andersa. Polska demo, 
kratyczna weszła na drogę rozumu 
politycznego Lelewela i będzie, jak 
chciał Mickiewicz: „Sercem w orga- 
niźmie narodów słowiańskich i ple­
śnią słowiańskiej dus»y“.

Kończę. Sojusz ze Związkiem Ra. 
dzieckim jest gwarantem  Pokoju, jest 
gwarantem  naszej siły, gwarantem 
odbudowy zniszczonego kraju, a w 
dalszej perspektywie jest on gw a. 
rantem  naszego rozwoju i naszego 
dobrobytu.

Broniąc Pokoju, nie dopuścimy, 
ażeby międzynarodowi gracza. Jak 
Churchill, wyciągali kartę Polski o* 
gry przeciwko interesom Państwo 
Polskiego i w brew woli i  postawie 
całego narodu



„NAPRZÓD' Nr. 81

Sens terminu
W dwóch poprzednich na ten te ­

m at artykułach rozważaliśmy sens 
określenia „społeczny*' jako ukryty 
już od dawna w  szeregu arcydzieł 
jiłe ra ty , przekazanych nam przez jej 
p istorię, a dopiero przez nowoczesną 
kry tykę ujawniony i  jako taki oce. 
miony. Stało się to w  związku z roz. 
iwojem nauk społecznych, ruchów 
[socjalnych i  napięciem życia zbioro. 
pręgo przede wszystkim. Wtedy to 
wiele spraw  tego typu ukrytych w 
arcydziełach naw et starożytnych wy. 
stąpiło ze szczególną wyrazistością. 
Dwie w ielkie rewolucje — francus. 
|fca i  rosyjska — na przestrzeni nie. 
ępełna pó łtora w ieku wynikłe w  Eu. 
ropie, oraz — towarzyszące temu 
(wstrząsy i  reform y życia zbiorowego 
pczyniły społeczny aspekt literatury 
pięknej czymś pierwszoplanowym, 
■asadniczym. Literatura społeczna 
aostaje pojęta przede wszystkim jako 
ta, która zajmuje się zagadnieniami 
swego środowiska i  to  zagadnieniami 
najbardziej drażliwymi, przyjmując 
przytym  postawę walczącej w  sp ra­
w ach przez siebie podejmowanych. 
Musi więc ona mieć w  jakiś sposób 
[charakter publicystyczny, polemicz. 
py, nie cofać się przed oskarżenia, 
mi i umieć ponosić konsekwencje za 
postawę reform atorską w  stosunku 
po  aktualnego życia, a jednocześnie 
pczuciowo reagować na krzywdę 
hidżką. L iteratura społeczna jest li. 
le ra tu rą  walczącą o jaką praw dę od­
czuwaną przez środowisko. Walka 
ta może mieć również formę pewne, 
go studium, obrazującego tok rozw o. 
•owy jakichś warstw , klas czy kół 
Hanej zbiorowości. W tedy termin 
'społeczny" nabiera charak teru  so. 
biologicznego, utw ór sceniczny czy 
powieść stają się pobraną w  sposób 
możliwie najbardziej obiektywny 
próbą życia jakiejś w arstw y — urzę­
dniczej, chłopskiej, robotniczej. — 
yv ten sposób dzieło literackie staje 
si - studium na tematy z życia zbio­
rowego społeczeństwa. Pokazuje je 
w  sposób najbardziej sugestywny bo 
w  formie artystycznej i  osądzone już 
JK$dle pewnych kryteriów  uczucio.
^ U te ra tu ra  piękna stała się w  obec. 
nym stanie jej rozwoju, szczególnie 
w  dziedzinie powieści olbrzymim 
aparatem notującym z pasją najdrob­
niejsze przejawy wzajemnych -sto. 
stinków ludzkich. Pogłębiła ona za. 
gadnienia społeczne od strony psy. 
chologicznej, etycznej, estetycznej. 
Tysiące pisarzy czujnych i  wytrwa- 
łych siłą wyrazu swych utworów 
rozsnuło przed oczami sobie współ, 
czesnych, a także i  następnych po. 
koleń potężny fresk życia społeczne, 
go człowieka na ziemi. Jedni czynili

„Literatura Społeczna"
’ czesnych obraca się koło tych za­
li gadnień: krzywdy, nęday, bezrobo. 

cia, poniżenia, wojny i  dramatu, 
który przypadł w  ogóle człowiekowi 
współczesnemu do przeżycia.

Od kilkudziesięciu la t ludzkość 
przeżywa okres w ielkich wojen i  re . 
wolucji, tworzy się nowe oblicze 
społeczeństw i nowe formy państ­
wowe krystalizują się powoli w  og­
niu walki. Obrazem tego wszystkie, 
go jest dzisiejsza literatura świato­
wa, literatura przede wszystkim o 
charakterze społecznym, śmiała w 
podnoszeniu zagadnień i  walcząca o 
•pewne praw dy będące udziałem mas 
pracujących i  ludzi uczciwych. Po. 
nieważ każdy przejaw  życia zbioro. 
wego ma zabarwienie socjalne, więc 
w łaściwie tematem literatury  społe­
cznej może być każdy przejaw  życia 
człowieka na ziemi mający związek 
z tym  życiem zbiorowości. Dlatego 
nieraz dzieła z pozoru pozbawione 
tendencji społecznych sta ją  w  pew. 
nej chwili w  naszych oczach w  ta. 
Ikira. w łaśnie charakterze. Niekiedy 
też i  upływ czasu otw iera nam oczy 
na społeczne osiągnięcia danego p i­
sarza, na razie niezasłużone. Jedno 
jest pewne, że w  każdej dobrej ksią. 
żce można się dopatrywać pewnych 
wartości społecznych. Nigdy tego nie 
da się powiedzieć o książce złćj czy 
to w  formie, czy tylko tendencji.

Stefan Flukowski.

miętny, bezkompromisowy jak Mal- 
raux czy Upton Sinclair, inni powo­
li  i  systematycznie dobierają się se. 
dna rzeczy, tw orząc pełne równo.' 
wagi artystycznej i  wiedzy o czło­
wieku obrazy ludzkości. Do tych 
ostatnich należą Tomasz Mann czy 
Galsworthy. Szczególnie olbrzymie 
ich powieści jak  „Buddenbrokowie**, 
„Saga rodu Fosytów ", czy „Thihal. 
towie" du Garda, „Ludzie dobrej 
woli" Romainsa, „Cichy Don" Szoło. 
chowa, „Przeminęło z w iatrem " 
Mitchell, „Krystyna córka Lawren. 
ce‘a Uudset, „Car P io tr"  Tołstoja, u 
nas „Noce i  dnie" Dąbrowskiej są 
szeroko zakreślonymi obrazami cza­
sów, spraw  i ludzi w  nich żyjących, 
obrazami społecznego bytu człowie. 
ka pod różnym i długościami i szero. 
kościami geograficznymi. Ich  ol. 
brzymi wym iar nadaje im  pewną 
właściwość, która  dziełu literackie­
m u udziela rangi eposu. Niewątjpli. 
wie, że eposem naszej epoki jest po. 
wieść społeczna, tak jak  epos staro, 
iy tn y  „Odyseja" był opowieścią ry ­
cerską tam tych rozmiłowanych w  
przygodach czasów.

A obok tego równie doniosłe, a 
częstokroć w  swym wyrazie artys. 
tycznym naw et piękniejsze i  wyo. 
brażniowo bogatsze (chociaż m niej, 
sze wymiarami) powieści takich pi­
sarzy jak Wells, Chester ton, Mau. 
riauc, Bernanos, Ramuz czy szereg 
pisarzy rosyjskich i  amerykańskich. 
P ierwszy z nich Wells, dzisiaj liczą, 
cy sobie już la t osiemdziesiąt, stary 
socjalista angielski, związany z ru . 
chęm fabianistycznym, reprezentuje 
swą twórczością najbardziej wyczu­
lony na tematy związane z techniką 
i  naukami przyrodniczymi typ pisa, 
rza społecznego. Jest on może naj. 
charakterystyczniejszym pod tym 
względem z pisarzy głoszących umy­
słową potęgę człowieka naszych cza. 
sów. Postęp techniczny, wynalazlki, 
odkrycia z jednej strony, a z drugiej 
walka o podniesienie dobrobytu mas, 
o w yrównanie różnic klasowych 
społeczeństw współczesnych — oto 
dw ie zazębiające się o siebie dzie­
dziny tematów wellsowskich, dzie­
dziny tak wybitnie charakterystycz­
ne dla naszej epoki.

O ile powieść jest obrazem stosun. 
ków społecznych, o tyle poezja jest 
ich uczuciowym wyrazem. W liryce 
współczesnej walka społeczna zna­
lazła szczególne uzewnętrznienie. — 
Całe napięcie uczuć wywołane w ido. 
kiem niesprawiedliwości i krz.. 
jednostki czy grupy społecznej zna. 
lazło tu swą formę artystyczną naj­
lepiej oddającą jej wielkość i trage­
dię. Tysiące i  tysiące wierszy współ.

Wśród wydawnictw
W marcowym numerze »Pracowni- 

ka stolicy« — dwutygodniku poświę­
conym sprawom społeczno-samorządo- 
wym stolicy prezydent miasta Stani­
sław Tołwiński publikuje swoje prze­
mówienie sprawozdawcze wygłoszone 
na uroczystym posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej m. st. W arszawy w 
1-szą rocznicę wyzwolenia stolicy 17. 
I. 1946 roku. Przede wszystkim zaj­
muje się w nim początkami ustalania 
władz państwowych i miejskich w  07 
swobotizonym przez wojska polskie i 
radzieckie mieście, następnie zagad­
nieniami odbudowy w różnych dzie­
dzinach jego życia, a przede wszyst­
kim pracami BOS-u.

»W dniu 18 marca 1946 roku przy­
da 350 rocznica przeniesienia Sto- 
y  do W arszawy — jusze »Pracow- 

nik Stolicy® na iriqym miejscu.—Trzy­
sta pięćdziesiąt lat temu, po pożarze 
w  r. 1595 Zaniku na Wawelu, dnia 18 
marca 1596 r. Zygmunt III Waza wraz 
z dworem królewskim przeniósł się 
do Warszawy i w  tutejszym zamku 
zamieszkał na stałe. Odtąd stolica Ma­
zowsza stała się stolicą państwa. Wiel­
kie zdarzenia, burze dziejowe — po­
przez walki o praw a miejskie w  la - ,

K ro n ika  m uzyczna
Poznań. — W auli Uniwersytetu 

Poznańskiego odbył się koncerTpo. 
św ięcony twórczości zmarłego ńię. 
dawno znakomitego kompouyljwra 
Feliksa Nowowiejskiego. W wyko* 
naniu koncertu w zięli udziai: juuu.. 
sta  Newe wiejska, o n i
znane śpiewaczki operowe: Zofia Fe. 
dyczkowska i  Helena Korff-Kaawc. 
ka. Słowo wstępne wygO6ił Dr Fb_ 
liks Marian Nowowiejski.

tach 1788—92 pod wodzą prezydenta 
Starej Warszawy. Jana Dekerta, po­
wstania Kościuszkowskie, Listopado­
we, Styczniowe, Rewolucje 1905 r.  — 
w strząsnęły miastem, \varszawa ztt. 

wsze pulsowała gorącym tętnem wal­
ki o wolność i stale była nieugięta 
Nie ugięła jej nawet tragedia Powsta­
nia 1944 r., bezprzykładne w dziejacli 
świata zniszczenie miasta przez iurię 
niemiecką 1 wypędzenie ludności®.

4-ty numer » Afisza Starego teatru® 
zawiera dw ie pozycje poświęcone 
Szekspirowi. J. Parandowski w  dialo­
gu pt. sSzekspir® rozważa jego tw ór­
czość pod kątem tezy, że kiedy przy­
chodzi geniusz 1 przełamuje prawa, to 
zawsze tworzy nowe. Tak właśnie by­
ło z wielkim dram aturgiem  angielskim 
jako przeciwnikiem prawodawstwa 
poetyckiego klasycyzmu. O ile dialog 
Parandowskiego wykazuje rzeczowość 
podbudowaną i wiedzą i argumenta­
mi z owej pły. jcymi, o tyle zwieczna 
młodość Szekspira® Wojciecha Bąka 
jest wyznaniem miłości w formie tru ­
izmów, entuzjastycznym rozpływa­
niem się w mgławicach słów i zdań. 
Bardzo ciekawą pozycję stanowią wy­
powiedzi Valery‘ego i Boya na tema­
ty »Jak mówić wiersze?®

Maria Dąbrowska skarży-się w od. 
powiedzi na ankietę p. t. zZamierze- 
nia polskich autorów dramatycznych®, 
bardzo dotąd bogato obesłaną, na losy 
swoich dwóch dramatów. Wiele tam 
goryczy, droga autora dramatycznego 
jest tak  wyjątkowo trudna. Kończy 
swe przytem obszerne rozważanie h i­
storyczne ślubowaniem, że nie ustąpi 
z placu i będzie dalej pisać dla teatru. 
Bogaty numer wypełniają jeszczę roz­
ważania sztuk będących obeeme ńa 
deskach scen Starego Teatru, dalej 
uRewolucje teatralne® Bodmckiego, 
»Alojzy Żółkowski w  anegdocie® Frań 
ciszki Szyfmanówny oraz rozmowa 
redaktora Natansona z p. Jaehuneęką 
na temat aNajnowszego teatru włos­
kiego®.

sAfisz Starego Teatru® jest obecnie 
jedynym czasopismem teatralnym w 
Polsce, stanowi więc i  z tego tytułu, 
żeby nie podkreślać innych jego zalet, 
wyjątkową pozycję w naszym powo­
jennym życiu kulturalnym.

afc

S ta ry  T e a tr

Pasażer bez feagata
Jean Anouilh, autor tej trzyaktowej 

iztilki znalazł podnietę do jej napisa- 
iia w  rzeczywistym wydarzeniu, ja ­
kie miało miejsce po tamtej wojnie we 
Francji Pewnego dnia znaleziono 
gdzieś człowieka, który na skutek o- 
kaleczeń otrzymanych na froncie, u- 
fracil całkowicie pamięć, 1 to tak do- 
izczętnie, że można było o nim śuua- 
lo powiedzieć, iż narodził się na nowo 
ten miody, niespełna 20 lat liczący 
lobie chłopiec. A więc wymazane z re- 
estru niemal dwadzieścia la t życia, 

które u każdego człowieka grają de­
cydującą rolę aż do zgonu, lata for­
mowania się osobowości.

A tymczasem bohater sztuki fran­
cuskiego autora zaczyna swe życie po 
Łiemnastym roku życia, aby dopiero 
ir trzydziestym szóstym odnaleźć swą 
prawdziwą rodzinę. Przez osiemna­
ście lat żyje wyimaginowaną historią 
twego dzieciństwa, które wyobraża 
Jobie jako sielskie, wypełnione dobry­
mi własnymi uczynkami małego chło­
pca. Przez osiemnaście lat spędza czas 
w śapitalu-przytulku, zamiatając i o- 
bierając kartofle, człowiek niezwykle 
łagodny i  jiełen dobroci. Teraz w L 
akcie widzimy, jak go przywożą do 
jego domniemanej rodziny, któwi tym 
razem okazuje się istotnie jego wła- 
•ńą, i cały czar wymarzonej w  przy­
tułku młodości pryska. Od matki, 
brata., bratowej, jx>kojówki dowiadu- 
jjesię, że był tyra, który wyłudził przy 
OCUnour sfałszowania ogromną sumę.

aby ją roztrwonić, że był uwodzicie­
lem, okrutnym sadystą, awanturni­
kiem, hulaką i  zakamieniałym w gnie­
wie człowiekiem. Przerażony tym 
wszystkim znajduje pierwszą sprzy­
jającą sposobność, aby wymknąć się 
tej rodzinie i powrócić do drugiego 
życia, które rozpoczął w 19-tym roku 
swej młodości.

Taka jest treść tej sztuki napisanej 
przez dwudziestokilkuletniego Anouil­
ha na parę lat przed wojną. W yjąt­
kowy wypadek utracenia przez czło­
wieka pamięci posłuży! autorowi do 
rozbudowania bogatej problematyki 
moralnej i społecznej na tle tak wy­
jątkowo mocno rozwiniętego życia 
rodzinnego francuskiego mieszczań­
stwa. Gaston bowiem jest poniekąd o- 
fiarą tej pasji rodzinnej swej ojczy­
zny. Trzysta osiemdziesiąt siedem ra­
zy był poddawany rozpoznawaniu 
przez poszczególne rodziny poazuku-

£:e swych zaginionych na wojnie 
ewnyeh. Kiedy wreszcie spotkał 

swoją włn6ną, to jeszcze kilka innych 
oczekuje w  hallu, aby sprawdzić, czy 
to nie on właśnie jest tym zaginió- 
nym. Rodziny rzucają się jak tygrysy 
i usiłują go sobie wytfrżeó. Jest w tym 
coś aż nieludzkiego, w  tej zachłanno­

ści i pamięci dawno straconych sy- 
nów-ćołnierzy pierwszej wojny świa­
towej. Cały je j tragizm przesuwa się

Erzea nami na tle rodzinnych stosun.
ów. Sztuka Anouilha dziwnie nabie­

r a  rumieńców życia dziś

oczach po tej przebytej jeszcze stra­
szliwszej, ostatniej wojnie.

Ale rodzina, to nie tylko dom ro­
dzinny, uczucia rodzinne, własny kąt 
i własne środowisko, — to jeszcze coś 
więcej, to splot psychicznych przeżyć, 
których wspomnienie może być koją­
ce, ale również może niszczyć jak naj­
bezwzględniejszy wróg. Powracamy 
więc do modnego zagadnienia współ­
czesnej prozy i dram atu francuskiego, 
do »lUębowiska żmij® 1 »Teresy ue- 
squeyroux® Mauriaca, do oNiebosz- 
czyka pana Pica®. Rodzina mieszczań­
ska we Francji, to wciąż jeszcze po­
tężna instytucja społeczna i skompli­
kowana psychologicznie moralna ku­
źnia osobowości, charakterystycznym 
dla tej warstwy. W jej trybach miele 
się ziarno każdego pokolenia obciążo­
nego'atawizmami, ..poinnieniaioi na­
rzuconymi sprawami większych i 0- 
krutniejszych jednostek, Rodzina spa­
la, aby stopić w swej lormie wszelkie 
wybujałości i odruchy jakiegokolwiek 
autonomizmu. 1 dlatego jest pod prę­
gierzem literatury, która z pasją sta­
r a  się niejako skompromitować wszel­
kie jej słabe strony. Jeszcze jedna pró. 
ba tego rodzaju, to »Pasażer bez ba­
gażu®, człowiek z aiezapisaną rodzin­
ną przeszłością, czysta karta, która 
nie pozwala, aby na niej znów wyryto 
cały przebieg młodości, bo oznaczało­
by to wzięcie na swe barki jakichś 
meswoich już ciężarów. Caston to je­
dyny na świacie człowiek wolny od 
hipotek młodości, jej błędów i zbrod­
ni, coś naprawdę wyjątkowego. Nie 
należy też się mu i dziwić, że jako 
trzydziestokilkoletni mężczyzna woli 
zachować to, co mu dala druga mło. 
dość wyorana z głębi jego psychikż-

życia, na które jego rodzina tak  1 
rzeka, ale którego za nic w świeoie 
me jest zdolna się wyrzec.

Stary Teatr ma w tym sezonie szczę­
śliwą rękę, jeśli chodzi o repertuar 
zagraniczny i jego kształtowanie sce­
niczne. Reżyseria p. Warncckicgo u- 
czyniła z tej ciekawej sztuki sprawę 
prostą i  naturalną,- narzucając zespe- 
towi dużą dozę bezpośredniości. Nie 
bardzo zrozumiały był tylko udzi«ł 
muzyki. Na czoło ról kobiecych wysu­
nęła się p. Dulęba, zresztą najlepsza 
rola 1 autora. Reszta kreacji kooiecych 
w ujęciu autorskim raczej nieciekawa 
i pozbawiona oryginalności. Jeszcze 
Julka była pełna życia i odpowied­
niej mocy charakterystycznej. Matka 
w ujęciu p. Zahorskiej, maksimum te- 
go., co można tu było zrobić. Lepiej 
zato z rolami męskimi. Gaston p. S a r ­
neckiego najlepszy w pierwszym ak­
cie byl przeprowadzony konsekwent­
nie, adwokat p. Ciecierskiego b. dobry 
i w charakteryzacji i w podejściu do 
typu postaci. P. Loedl natrafi! na jed­
ną z nielicznych słabych ró l męskich 
autora, rolę polegającą na rezygnacji 
ze wszystkiego. Bardzo dobry, spokoj­
ny i opanowany był chłopczyk z E toa .

Dekoracje p. J. Kosińskiego odzna­
czały się trafnie uchwyconą architek­
turą wnętrza bogatego domu uńaaz- 
ezanskiego, z rozmacham rozbudowa­
ne przydały malej scenie wiele monu­
mentalności. Niewątpliwie projekto­
dawca ich doskonale rozumie roję 
dekoracji w  zespole czynników dw ­
ojących  się na całość widowiska.

Przekład sztuki p. Bohdana Korza- 
‘""•dzo dobry

S te fan  t
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dra Drobnera d. t. »Sprawa refe-
„ ,M um i bloku wyborczego®, (Wyniki obrad Rady Naczelnej PPS).

ć~° odczycie dyskusja,
. "Stęp za zaproszeniami, które wy- 
S j.e ??Ju‘et2riat Miejskiego Komitetu 
riuS• Vla? Szczepański 9 I. D. Wstęp 
ola członków PPS wolny.

Z e z e m

To  B rzydko pachnie ...
unia 18 marca przybył do Krakowa

'• ‘[‘sport dorsza. Złożono go w Chłod­
ni Portowej przy uL Dekerla. Kierow­
nictwo Chłodni kilkakrotnie interwe­
niowało w »Spolem«, zwracając uwa- 
Rę na konieczność szybkiego zużycia, 
gdyż dorsz długo leżeć nie może. 1 nic. 
żadnej odpowiedzi
, Rezultat był taki, że dorsz dłużej 
luż leżeć nie mógł, zatęsknił do matki 
aiemi i 600 kg tego posiadającego du­
że i rzadkie wartości odżywcze»mięsa 
trzeba było zakopać. Uroczyście, pro­
tokolarnie, komisyjnie wrzucono 600 

rybki do dołka i  przysypano zie­
mią czarną.

Komentarzy hie trzeba. 600 kg. żyw­
ności!

DZIŚ W TEATRACH
Teatr Miejski Im. Jul. Słowackiego. 

Godz- 15-ta „Sklz", sztuka w 3-oh aktach 
Gabrieli Topolskiej z wdziałem Mieczysła­
wy Ćwiklińskiej.

Godz. 18.30: „Ich dwóch", komedia 
w 8-ech aktaoh Komana Niswiarowicza.

Teatr Stary. — Duża Sali. Początek 
ZOd*. 13-tat Poranek Dialogów Jana Pa- 
iaadowakiegc. Godz. 13-ta „Droga do twl- 
♦«". sztuka w 3-ch aktach Bohdaną Pe- 
PtowSkiego z muzyką St. Kisielewskiego. 
Godlz. 18.15: „Rexy", komedia w 8-eoh 
aktach B. Conmerse*a.

Mata Sala. Godz. 18.30: „Patałir bez 
bagażu** 1 Jana Anouilh‘a-

Taatr Kameralny TUR-u. Godz. 19-ta: 
„Muzyka na ulicy**, komedia P. Szurka, 
» muzyka A. Lanczowdkiego.

Taatr Powzzaehny Im. lo tn io m  Palik le­
ja. Godz. 15.15: „OJolać" (przedstawienio 
'emlkniąte dla robotników). Godz. 18.15: 
„Ojciec** a K. Adwentowiczem w roli ty­
tułowej.

Teatr Kolejaraa „ZZK". Godz. 15.30 i  
18.30: „Stary Dzwon", dramat partyzanc­
ki w  8-eoh aktach Jana Brzozy.

Teatr RTPD „Wesoła Gromadka": „PI- 
noklo" — bajka dla dzieci. Pocz. o  godz.
12-toj.

Taatr Groteika. Pocz. o  godz. 15.80 i 
10-tej. Gościnny wystąp Łódzkiego Collo- 
sieum z 4 Asami, Duetem Sutt i  4 Łados 
na ozela.

R a d i o
na Mań 8 kwietnia 1948 r. (poniedziałek)

Kraków. Godz. 6.00 Biele zegara z Wie- 
y Marieokiej, Pieśń poranna. Kalendarz

• liatoryezny, muzyka poranna; 6.15 Porań 
*e rozmowy ze ełaehaczami pL „Nowe 
kasy — nowi ludzie"; 6.80 Dalszy ciąg 
muzyki porannej; 6.15 Transmisja z War- 
rawy; 8-05 Odczytania programu na dzień 
‘leżący; 8.10 Muzyka lekka z płyt; 11.30 
Krnika krakowska; 11.10 Sollśoi Instru- 
naentalno-wokalni (płyty); 11.57 Sygnał 
czasu a Krakowskiego Obseerwatorium 
Astronomicznego; 12.00 Biele zegara i 
ńftjnal z Wieży Mariackiej; 12.04 Trans­
misja z Warszawy; 14.40 Audycja słowno- 
muzyczaia w oprać. Władysława Fabry — 
Ignacy Dygae; 15.00 Przegląd aportowy 
w oprać, redaktora StaŁlaiawa Habzdy; 
15.10 Audycja rozrywkowa w wyk. kwar­
tetu „Ioh czworo"; 15.35 Problemy dnia; 
(5.42 Chwila muzyki; 15.43 Odpowiadamy 
ua listy; 16 00 Transmisja a Warszawy:
■ b.OO Audycja muzyczna pt. „Cykl pieśni 
■> kwiatach" (z Katowic); 18.80 D. c. 1 
inieji z Warsanwy; 19-00 Audycja z cyklu
• Sylwetki kompozytorów polskich" Artur 
Malawski; 18.30 D. o. transmisji a War­
szawy; 20.45 Jednoaktówka „Matka" : 
komedii Szaniawskiego pt. ..Dwa Teatry* 
w wyk. Azjatów Teatru Powszechnego 
w Krakowie; 81.00 Pieśni polskie, w wyk. 
Joanny MńrdkieJ (śpiew) i  Jadwigi Sza­
motulskiej (akompaniament); 21.20 Prze- 
-iąd teatralny Zygmunta Leśncdoreklego; 
:1.35 Muzyka •  płyt; 81-55 Odczytanie
rogramu lokalnego na dzień następny- 

« u  m u  W°“ ‘ ‘ » » ■ « *
Warszawy.

Walne Zebranie Tramwajarzy
W piątek odbyło się przy ul. Wa. 

wrzyńca walne zebranie Związku Za­
wodowego Tramwajarzy. Zebraniu 
przewodniczył tow. Laszczyk.

Na wstępie prze w. OKZZ tow. Ko­
walczyk w dłuższym referacie przed­
stawił sytuację gospodarczą w kraju, 
omówił ostatnie uchwały KCZZ oraz 
wydarzenia polityczne na arenie mię- 
dzynarodowej. Zwrócił on uwagę ze­
branych na fakty świaddczące, że róż­
nego rodzaju elementy wsteczne wi­
dząc stale rosnącą silę ruchu zawodo­
wego próbują ukrytymi manewrami, 
sabotażem, zamachami podważać tę 
silę, rozbijać ruch zawodowy. Ele­
mentom tym klasa robotnicza daje 
zdecydowany odpór. Tow. Kowalczyk 
wspomniał o pobycie swoim w Związ­
ku Radzieckim, podkreślając olbrzy­
mie znaczenie ruchu zawodowego w 
życiu ZSRR.

Tow. Rejman z Miejskiego Komitetu 
PPS w swoim przemówieniu podkre­
ślił wielką rolę Związków Zawodo­
wych w życiu robotnika. Aby zaś ruch 
zawodowy spełniał żądania mas pra­
cujących, w zarządach Związków mu­
szą się znaleźć ludzie najbardziej war­
tościowi. Dlatego też przy wyborach 
nowego zarząuu należy zwrócić uwa­
gę na to, by na kierowniczych stano­
wiskach związkowych znaleźli się naj­
odpowiedniejsi towarzysze.

Tow. Marek omówił stronę organi. 
zacyjną pracy Związku Zawodowego 
i podkreślił, że w pracy tej najwięk­
szą rolę odgrywa zarząd. Zarządd bo­
wiem ponosi całą odpowiedzialność 
za tok pracy Związku. By zaś mógł on 
spełniać swe zadania, musi mieć zau­
fanie wszystkich członków Związku. 
To zaufanie może utrzymać na stałe 
tylko wtedy, jeżeli będzie należycie 
pracować. A do tego optrzebm są lu­

Wysokie zwycięstwo zapaśników Legii
De rzędu cennych zwycięstw do. 

rzucili zapaśnicy Legii dalsze odnie­
sione nad zespołem K. S. Baidon z 
Katowic w stosunku 15:7. Punktacja 
ta  dotyczy ogólnego zwycięstwa pod. 
czas gdy według zwycięstw pokonali 
krakowianie zespół Śląski 6:1. Z zą. 
paśników Legii wyróżnili się przede 
wszystkiem Gibas i Bajorek, którzy 
wygrali swe walki przez złożenie 
przeciwników na łopatki. Jedyne 
zwycięstwo odnieśli Ślązacy przez 
Szklorzo, który pokonał Palusińskie. 
go. Zapaśnicy Śląscy wykazali wy. 
soki poziom techniczny i dobre przy, 
gotowanie kondycyjne, to leż prze, 
bieg zawodów był żywy i ciekawy, 
a widownia przeżyła wiele emocji.

Waga kogucia: Gibas (L) juk w 
czwartej minucie kładzie na łopatki 
Zimka (B)

Waga piórkowa: Rychła (L) po 
ciekawej walce wygrał zdecydowa. 
nie na punkty z Nieslerem I  (B)

Sprawy emerytalne

Emeryci wszystkich kategorii czy 
to państwowi różnych urzędów, czy 
też praw a publicznego, czy też sa. 
morządowi w inni w  jak najkrótszym 
czasie najpóźniej do 22 b. m. włącz, 
nie, zgłosić przez swoje Zarządy do 
Zarządu Zrzeszenia Emerytów Ubez. 
pieczeń Społecznych w  Polsce, plac 
Szczepański 9, szczegółowe imienne 
wykazy swych członków, celem u- 
stalenia i zakwalifikowania na otrzy. 
manie paczek żywnościowych U. N. 
R. R. A.

Powyższe dotyczy tylko tych osób, 
które paczek U. N. R. R. A. jeszcze 
nie otrzymały.

Wszelkich informacyj w tym wzglę 
dzie udziela Zarząd Zrzeszenia Enie. 
rytów Funduszu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w  Polsce, pl. Szczepański 
1. 9, w  godzinach między 9-tą a 13.ą, 
lub 17,tą a  19-tą.

Zarząd Zrzeszenia Emerytów U. 
bezpieczeń Społecznych w Polsce, 
powiadamia poza tym, że indywidu­
alne wnioski w  sprawie paczek żyw­
nościowych UNRRA nie będą załat. 
w iane przez Zrzeszenie, te wnioski

j K u r s y  K i e r o w c ó w  S a m o c h o d o w y c h ! 
Jana Schwenka  K R A K Ó W , u l. K ru p n icza  L . 14.5
lulmaró i min trtzitwlt n sum. Hi.Ic l- »°s-73-

dzie. Dlatego też przy wyborach do za­
rządu nie można kierować się osobi­
stymi sympatiami czy antypatiami, 
lecz mieć przede wszystkim na uwa­
dze, czy poszczególni kandydaci mogą 
na tak poważnej placówce, jaką jest 
zarząd Związku, podołać czekającym 
ich obowiązkom.

Po przemówieniach Komisja Matka 
przedstawiła projektowaną listę Za­
rządu. Na wniosek OKZZ wprowadzo­
no tow. Jurkiewicz jako jedyną kobie­
tę w zarządzie. W glosowaniu na po­
szczególnych kandydatów wybrano 
członków nowego zarządu, sądu kole­
żeńskiego i komisji rewizyjnej. Zarząd 
ukonstytuuje się na swym pierwszym 
zebraniu we środę.

Po wyborach przeprowadzono dy­
skusję, w której zebrani poruszyli sze­
reg spraw życia zawodowego naszych 
tramwajarzy. Pod adresem nowego 
zarządu skierowano postulat opraco­
wania w ciągu miesiąca regulaminu, 
którego brak daje się często odczu­
wać, Poruszono również sprawę przy­
znania pracownikom z wynagrodze­
niem dniówkowym stałej pensji mie­
sięcznej. Pracownicy, którzy wykonu­
ją. tą samą pracę co inni,’ nie mogą 
mieć gorszych od tamtych warunków.

Tow. Kowalczyk zebrał wyniki dy­
skusji, podkreślając jeszcze raz  wieL 
kie znaczenie w pracy zarządu i ko­
nieczność utrzymania ścisłej łączności 
między zarządem a masą członków.

Zebrani tram wajarze wykazali peł­
ne zrozumienie konieczności utrzyma­
nia jak największej zwartości anszych 
szeregów i wzmocnienia siły organi­
zacyjnej mas pracujących. Zebranie 
zakończono okrzykami: »Niech żyje 
jedność robotmcza!«, sNiech żyją 
Związki Zawodowel* i  odśpiewano 
sCzerwony Sztandar®. (r)

Waga lekka: Rusek (L) po b. iy .  
wej i równorząędnje walce wygrał 
różnicą jednego punktu z Nieslerem 
II (B). Wobec braku Nigrina w  w. 
ciężkiej kierownictwo Legii przesu­
nęło Grossa i  Radomia i Bajorka do 
walk o kategorię wyżej, a w  w. pół. 
średniej wystąpił rezerwowy Palu, 
siński, który przegrał na łopatki ze 
Szklorzem (B) po paru minutach 
walki.

Waga półśrednia: Gross (L) z tru . 
dem wygrał z Grytem (B)

Waga półciężka: Radoń (L) miał 
trudną przeprawę z Gołosiem (B), 
wygrał jednak dzięki udałym chwy­
tom.

Waga ciężka przyniosła nowe pię. 
kne zwycięstwo Bajorkowi, który w 
8 minucie położył na łopatki Urga­
cza (B). Sędziowali na macie: Fr. 
Pawlikowski, na punkty Wesołow. 
ski i Zatorski.

winny być wnoszone do odpowied. 
nich Związków lub też grupowane 
w  terenach zbiorowo. Ze względu 
na w ielką ilość nadesłanych przez 
różnych emerytów listów w  tej spra­
wie Zarząd Zrzeszenia nie jest, w 
możności udzielać poszczególnie od. 
powiedzi. O czasie i formie w yda­
wania paczek żywnościowych U. N. 
R. R. A. będą w e właściwym czasie 
podane wzmianki do krakowskich 
pism „Naprzodu*1 i „Dziennika Pol. 
skiego**.

NOWE POŁĄCZENIE
Dyrekcja Miejskiej Kolei Elektrycznej 

w Krakowie od eoboty. dnia 6 kwietnia 
b. r., uruchamia autobus na trasie „Bo­
rek Falęoki — Swoszowice" (Zakład Ką­
pielowy).

Gdjanl pierwszego autobusu z Borku 
Falęckiego o godzinie 6.30, naetąpne kur­
ty  wykonuje autobus o 7.30, 8.30 i td. 
co godziną. Odjazd pierwszego autobusu 
ze Swoezowio o godzinie 7.00, następne 
kursy o 8.00. 9.00' i  td. co godziną przez 
ealy dzień.

Ostatni wóz s Borku Falęckiego od­
jeżdża o godzenie 18.80, ae Swoezowio o 
godzinie 19.00.

Cena biletu za przejazd w jednym kie­
runku wynosi tl. 88.—.

TOW. ŻYŁA KAROL
Przewodniczący Komitetu 

Dzielnicowego PPS w  Podgórzu
były Radny Miasta Krakowa 

od 53 lat członek Polskiej P ar. 
tii Socjalistycznej w  Krakowie, 
uczestnik ruchu konspiracyjne, 

go P. P. S.
przeżywszy lat 79 zmarł w  dniu 

5 kwietnia 1946 r. 
Pogrzeb odbędzie się w  ponie­
działek w  dniu 8 kwietnia 1946 
roku o godzinie 4 po południu 
z kaplicy cmentarza podgór­

skiego.
Mltjzkl Komitet F. F. 8. 

w Krakewle
Dzielnicowy Komitet F. F. *  

K rakó w-Pedgórze.

N a d  m o g iłą  śp . Tow .
J a n a  Lesiaka

Wielotysięczne tłumy Krakowian 
odprowadziły dziś na spoczynek wie. 
czny zwłoki tow. Jana Lesiaka, wiel 
loferotnego reprezentanta barw  PoL 
ski i Krakowa w  piłkarstwie, zmar­
łego na skutek wypadku samochodo. 
wego w  przeddzień wyjazdu repre. 
zentacyjnej drużyny Polski na mię­
dzynarodowy turniej w  Paryżu. Tra. 
giczny wypadek m iał miejsce w  ubie. 
głą niedzielę w  Sławie na Śląsku, doi 
kąd piłkarze nasi udawali się po me. 
czu sparingowym z Poznania.

Nad otwartą mogiłą przemówili: 
tow. Kowalczyk imieniem Central­
nej Komisji Związków Zawodowych, 
tow. Statter imieniem Wojew. Korni 
te tu Sportowego w Krakowie, prezes 
Filipkiewicz imieniem Kr. Okr. Zw.
Piłki Nożnej, tow. Rejman imieniem 
P. P. S., dyr. Horodyski im, K. S. 
Garbarnia i dyr. Bartig im. pracow ­
ników Polskich Zakładów Garbar. 
skich, których zmarły był członkiem.

Zasadniczą nutą wszystkich prze, 
mówień był żal, że polski świat 
sportowy po strasznych ciosach o- 
knpacji traci w  zmarłym jednego z 
najszlachetniejszych i  najlepszych 
sportowców polskich, który honor 
barw  narodowych, wszczepiony na 
boiskach piłkarskich umiał godnie n o i-, 
zachować, jako więzień Oświęcimia 
i Mathausen. Tow. Kowalczyk i tow. 
Statter zapewnili im. Centralnej Ko. 
misji Zw. Zaw., że ta zajmie się żoną 
i dziećmi tragicznie zmarłego piłka, 
rza.

Chór „Lutnia** odśpiewał w  cza. 
sie uroczystości pogrzebowych pienia 
żałobne.

W śród olbrzymiej ilości wieńców, 
złożonych na grobie tow. Lesiaka, 
wyróżniały się olbrzymie wieńce z 
szarfami o barw ach narodowych od 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, bia. 
łoniebieski od Krak. Okręg. Związku 
Piłki Nożnej, od Centr. Kom. Zw.
Zaw., od K. S. Garbarnia, R. K. S. 
Chełmek w  Chrzanowie, T. S. Wisła,
K. S- Grzegórzki itd-

(H. S.)

POWSZECHNE WYKŁADY 
UNIWERSYTECKIE

W niedzielą, dnia 7. kwietnia 1946 z. 
o godz. 11-tej w eell wykładowej Colle­
gium Nowodworskiego — ni. św. Anny 18
I p.- odbędzie sią pierwszy a nowego cyklu 
Powszechnych Wykładów Uniwers ytet 
kich, pt. „Pomerze w literaturze polakiej" 
Prof. Dre Tadeusza Grabowskiego. — 
•Wstąp wolny dla wszystkich.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
„kwit" — BELLA DONNA, film pro­

dukcji angielskiej.
„Welneśś" — WALKA O KOBIETĘ, 

film produkcji franoueklej-
„Gdańsk" -  DAMA Z MALAKKI.
„Apollo" I „Sztukę" —  SZARY LORD.
„Warazawa" — POJEDYNEK.
„Ualeeba" -  W0Ł«A.„ WOŁSA.
„Scala" I „Wanda" -  WIĘZIENIE BEZ 

KRAT, film produkcji francuskiej.
Poozątek programów 15. 1T. 18 kdaa: 

Soala. Sztuka. Wolność: godz. USD, M.80. 
18.80: ŚwiL Gdańek, Wanda, Warsuwa 
Apollo, Uciecha.

Przedsprzedaż biletów: Kraków, WWse 
2. od 9—U.80 aa dzień bieżący, od 18—16 
na dzień następny
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N a j w i ę c e j  w y g r a n y c h  p a d ł o  w  K o l e k t u r z e

WSPÓLNOTA"
zoitanie fesidy nau

C iś n ie n ie  „M IL!ON(t“ ocłbedzle i le  13 kw ietnia
K gracz zawiadomiony pisemni*. Wy piata wygranych naatapuja — ca zwrotemwmony plaomnla. Wy piata wygranych następuj* — ca cwrotcm losu — codziennie, 

I kwietnia w Biurach naiza) Centrali.

N1EURZĘDOWA TABELA WYGRAKYCH
ll-gi dzień ciągnienia 4-ej Klasy 46 Loterii

Wygrane po 50.000 zł. — J>
12182.

Wygrane po 20.000 zŁ — Nr: 10238
14258 18652 25599 27278
49626 55107 68985 69279.

Wygrane po 10.000 zł —Nr Nr: 1841 
4687 8602 9113 20226 22535 
27331 351 28569 594 35911 4 
50723 51340 57439 58821 59368 61728 
985 64285 » 67175.

Wygrane po 5000 zł. — Nr Nr 
513 2799 3149 208 4998 5195 620:
7184 8158 438 569 645 9007 240 
10787 11269 13195 619 14463 
671 858 17317 18061 991 2"068
949 21958 24364 28012 36167
448 603 . 27736 28085 ż»</2
34072 35042 129 968 36261 824 
38629 39514 40692 41170 310 
43683 44634 45071 923 46169 175 401 
47060 145 48354 450

57016 082
712 d07e d!12

61404 660 866 62288 63216 348 
892 66542 67432 67862 68544 89046
309 349 477 927.

Wygrane po 2.560 zł. — Nr. Nr: 
254 610 694 870 1214 443 4186 572
717 5812 6529'7080 092 253 8344 9204 
720 945 10954 12216 829 13669 14978 
15323 890 960 16099 17701 840 18100 
620 760 761 20829 877 22070 33 
23139 466 24073 25286 300 26902 
30125 514 31527 587 629 760 32745 
33039 34295 35547 36962 37072 
39858 40645 938 41387 592 849 42450 
548 992 43049 329 408 44386 455 45708 
46073 224 473 934 49827 51420
52122 389 825 53326 879 54042 211 613 
784 55118 57231 489 59181 282 347 
360 60124 468 61291 648 62701 862 
63113 447 65930 6610C 7Rd 48079 69971. 
76 327 1072 331 510 653 809 13 79

Wygrane po 2.000 zł. — Nr Nr: 584 
747 1434 64 535 703 2151 51 312 515 
609 67 704 3264 5285 824 984 6146 
928 7639 892 8148 246 492 10300 614 
11169 881 12230 594 '309-5 M3 381
791 15059 75 170 681 777 934 16037 
80 17171 527 733 1R0R8 177 377 609 
773 19132 431 615 751 896 20117 822 
947 21026 201 65 666 346 22219 80 
585 858 908 23780 R5R 24111 744 917 
25716 27036 95 Win 4IR 43 716
29627 85 953 30735 389 31930 33697 
953 34266 657 35038 108 384 723 979 
36464 750 925 371RS 359 451 39135
269 696 738 40485 72q 943 41002 108 
42001 96 150 2RR 461 657 854 43360 
886 PO" 44:04 R35 45649 721 46422

Wygrane po 1.266 zł. 1 1.006 zł.

84 48511 610 49734 810 84 50157 
381 544 968 51236 52157 403 76 827 
973 54135 465 841 80 922 55025 333 
892 9 58145 505 781 839 57128 208 40 
307 449 58084 59590 60194 241 81 376 
61585 760 62052 179 419 64 63139 300 
455 788 64014 142 376 466 65130 79 
629 66069 119 271 67130 669 68106 70 
1 95 209 574 729.

Wygrane po 1.506 zł. — Nr Nr: 111 
919 23 96 2114 35 84 997 3019 021 
398 514 79 625 4042 165 71 263 451 
5063 105 211 66 520 842 6264 400 59 
70 608 49 890 7282 377 477 502 05 10 
754 800 935 8079 146 308 428 32 528 
721 35 9095 133 227 78 584 655 706 
810 10250 67 11175 258 560 613 12184 
214 44 341 623 50 58 870 13323 800 
988 14281 353 678 806 64 914 15107 
597 664 71 768 890 16268 445 556 72 
91 619 945 17030 163 283 648 56 931 
18115 79 324 44 47 86 481 524 638 
826 83 918 30 81 19000 59 87 108 278 
660 20018 82 178 01 205 397 494 562 
76 904 77 21232 582 727 810 22191 
776 809 70 950 82 23055 74 105 849 
24236 82 360 70 7 658 820 25090 218 
403 27 81 615 888 913 26136 204 13 
816 27347 98 428 536 7 660 774 960 
28629 31 715 30 932 29313 835 73 915 
30028 70 193 99 504 665 730 68 31146 
201 557 606 813 977 32022 519 786 
875 940 5 33140 201 587 729 84562 
6 735 886 35157 98 217 >13 788 982 
36001 76 9 119 24 541 974 37132 585 
861 38429 800 923 40 6 39011 180 281 
65 415 30 667 923 92 40034 114 43 
422 528 885 973 41153 294 341 439 
55 589 97 748 928 42519 090 803 43004 
270 534 8 620 40 51 713 29 44025 143 
596 45037 428 58 691 821 46074 298 
356 407 583 633 951 78 47085 270 625 
919 48279 627 723 49257 652 944 50179 
334 89 409 12 32 749 931 49 51016 208 
373 444 553 604 804 88 944 52284 334 
529 694 711 21 885 947 53480 636 816 
9C0 54109 32 263 87 387 443 630 94 
816 55443 822 73 834 968 56160 261 
305 37 414 80 877 57 57056 93 209 
445 59 79 555 858 93 58031 82 150 
214 477 81 780 7 59097 138 240 328 
51 405 53 90 737 54 60024 413 61 566 
926 48 61183 787 951 62060 236 386 
610 77 823 907 15 63295 416 647 816 
90 64012 130 50 66 772 815 62 930 
98 65234 99 300 78 463 598 701 885 
”6036 166 84 384 514 709 54 67C21 
30 86 158 558 613 983 68248 298 340 
419 68 992 69041 45 227 328 43 89
501 737
naleiy sprawdzać w kolekturze.

Zjednoczenie

M u  Kotlarskiego
noszuknje do pracy 

w fabrykach na Ziemiach 
Odzyskanych wykwalifiko­
wanych s o a w a c z y  oraz 
kilku o d le w n ik ó w  ż e ­

l iw n y c h .
Zgłoszeń'a przyjmuje

Refgiat Mrtil rati’ Sil I M  
Sdntmiia RzmyslD Rstliiiliiji 

Kraków, Plac Kossaka G
w godzinach 9 —12 rano. 155

Kiaiowski Minia Mięta
Spółdzielnia Pracy

KRAKÓW, ul. Rzeźnicza 28
tel. 596-39 *

p o l e c a :
znane ze swej jakości wyroby masarskie, mięso i przyprawy do zup „Smak” .
Skl!» Illniiay: ul. Grcdika ZS

KURSY Kierowców Somuchodjuiych I auitstpMI
Zaw. Zw. Transportowców -  Sekcja Automobili stów

K r a k ó w ,  Rynek G ł. 16, II p .
P oczu te  k^^kurst^^kwiotBl^b^rjJnformacje^Hjrpir^codidjaaUg^^^l.

I T T  A 1 H pakowa famyiaKRYSZTAŁ TmwKHr
K R A K Ó W ,  ul. L w o w s k a  L  3 0  

p o le c a  s w o je  w u jro b ij.

I D ro b n e  o o lo szen le  I
POSZUKIWANI e« dwaj prnoownioy- 
faohowcy do „Adrenny". Wynagrodzenie 
w /g umowy. Zgłoszenia ZUS. Kraków, 
Szlak 40, pokój 18. 150

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„NAPRZÓD'1

N O W O Ś Ć !

S ta n is ła w  D y g a t

JEZIO R O
BODEŃSKIE

Cena egz. 150.— zł. 

Spółdzielnia Wydawniena 
„W IED ZA -

Warszawa, ul. Wiejska 18.

WYCIĄC I ZACHOWACt
Tysiące mczna tótwo wygrać!

20.000 zł. padło aa nr. 10835 5.000 zł. padłe na n r. 40692
5.000 zł. „ „ „ 65816 5.000 zł. „ „ „ 46354

oraz 52 wygrane mniejsze poniżej 2.500 zł. w  pierwszym i drugim dnitf 
ciągnienia 46 L o t  Klasowej w  kolekturze z

DOBROSŁAWA KRZEMIŃSKA
•« *< W - |  I - I i u . .  U . .  a o  t r ~ B  o r a c - i a t ł  |

> .  6 zł. W niedziele i  św ięta 50% drożej, 
y . £ sł. Tłustym denkiem 100% drożej. 
Szczepański 9. Polska Agencja Praaowa PAP,

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia na 1 i  2 stronie za w  tekście za 1 mm szpalty .  15 z t  D robne ogłoszenia a
1 mm szpalty . . . . .  20 zŁ za tekstem „ „  „ „ .1 0  z t  Poszukiwanie rodzin
Ogłoszenia p r  z y  j  m u j  e  Adm inistracja „Naprzodu*1, ul. Orzeszkowej 1. Oddział „Naprzodu*

Basztowa 15 i  upoważnieni akwizytorzy W ydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznie z odbiorem w punktach sprzedaży 45 zł. — z odnoszeniem ao domu w Kraksy. 
wie 55 zł. — na prowincji, pocztą 50 zł. — Prenumeratę przyjm uje; Administracja „Naprzodu" Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Oddział 
„Naprzodu" Plac Szczepański 9. Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie miasta Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy. —  Na prowimyi

Wydawca Spółdzielnia Wyda w. „W iedza" — Rtdaktor Jerzy  W aśniewski — Redakcja i  adm inistracja Krakó w, ul. Orzeszkowej 7. — TeL 556-53. 
Odbito czcionkami D rukarni SpóŁ „Wiedza" Nr. 3 „Naprzód" — Krak ów, ul. Orzeszkowej 7. Tel. 566-53.


